
ZIEMIE ZACHODNIE

DODATEK MIESIĘCZNY RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

ROK I. LISTOPAD T942 R. NR. I .

/ /

Ziemie Zachodnie Polski 3 lata temu zostały „włączone" w organizm 
Rzeszy. Oddzielono je granicą, która miała stać się przepaścią. A jednak... 
łączność, choć okupiona tylu ofiarami, nie została zerwana ani na chwilę. 
Życie tymczasem potoczyło się odmiennie po obu stronach tej „nowej 
granicy". W rezultacie powstały niemal dwa światy polskie. Często jeden 
nie dużo wiedział o drugim, stąd rodziły się fałszywe zdania i sady.

Zadaniem pisma, którego pierwszy numer oddajemy Czytelnikom do 
rąk, jest mówić Polsce o życiu, zmaganiach i problemach jej Ziem Za­
chodnich.

Poprzez najcięższy bój, jaki znają nasze dzieje, Polsko wraca na za­
chód, po pełnię swoich ziem macierzystych. Droga ku jemu wiedzie przez 
Ziemie Zachodnie.

Meldunki więc z tej pierwszej linii frontu naszej walki muszą być sy­
stematyczne i znać je powinien cały Naród.

O DOGMAT ŻYCIA POLSKIEGO

Wszelkie rozważania na tem at przy­
szłej wielkiej Polski muszą mieć za 
punkt wyjścia ostatnie nasze dwu­
dziestolecie. Otóż okres ten niedługi 
a z perspektywy wojny obecnej sta­
nowiący całość zamkniętą, staje 
przed sumieniem naszym dzisiaj, w 
przedeplniu wymarszu w drogę wiel­
kich przeznaczeń dziejowych, z żą­
daniem stworzenia tego, czego brak 
wycisnął na nim iście tragiczne pię­
tno: z żądaniem stworzenia d o g ­
m a t u  ż y c i a  p o l s k i e g o .

BILANS 20-LECIA.

Od rozbiorów do wojny bolszewic­
kiej żyły cale pokolenia polskie ideą 
niepodległościową, która zarazem 
stanowiła więź jednoczącą cały na­
ród. Z chwilą, kiedy spełniona zosta­
ła w postaci wolnego państwa pol­
skiego, uczyniło się w duchowym ży­

ciu polskim coś w rodzaju pustki. O r­
ganizowanie życia samodzielnego i 
dążenie do politycznej potęgi nie mo­
gło stanowić idei dostatecznie atrak­
cyjnej i siłodajnej dla narodu, który 
pozbawiony był nowoczesnej tradycji 
państwowotwórczej i, który przeby­
wając tak długo na szczytach prag­
nień narodowych i ludzkość cała o- 
garniających myśli, nie umiał do­
strzec w twardej, odartej z piękna, 
wymagającej żmudnego wysiłku rze­
czywistości — celu swego powoła­
nia. Tyle miał zaś w sobie trzeźwoś­
ci, by uznać na tle powojennej E u­
ropy, skłóconej, małostkowej i chao­
tycznej dziedzictwo romantycznej 
myśli politycznej tylko za piękny, nie 
mający realnego znaczenia rekwizyt.

Naród nie miał możności rozpło­
mienienia, ani poruszenia całej swej 
woli, całej swej wyobraźni. Szamota­
ła się dusza polska bezradnie długie
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lata, nie m ogąc odkryć po uzyskaniu 
wolności politycznej drogi do wol­
ności w ew nętrznej, wyższej, która 
równoznaczna jest z sam ow iedzę, z 
prawdziwą św iadom ością przeznacze­
nia, i która wszelkie poczynania prze- 
paja m ocą, pew nością i twórczą ra ­
dością.

ł ' N ad wszystkimi dziedzinam i życia 
polskiego tego czasu ciążyła a t m o ­
s f e r a  j a k i e g o ś  p ó 1 b y t u, ja ­
kiejś polowiczności, atm osfera prób, 
eksperym entów , poszukiwań. D om i­
nował niepokój i niezadow olenie. 
Żywotność i zdrowie biologiczne n a­
szego społeczeństw a nie znajdyw ały 
właściwego ujścia. W szystko było 
rozm ienione na drobne, pozbaw ione 
spójni, rozproszone. By użyć słów 
Norw idow ych, „m nóstw o w nas 
chceń iskierkowatych było, ale ch ę­
ci jednej wielkiej nie było".

A jednak okres ten tak jałow y i 
płytki zakończył się piękną, w spania­
łą apostrofą dając św iadectw o n ie­
zniszczalnej wielkości naszego naro­
du. O to, kiedy uśw iadom iliśm y so­
bie, że gotuje się zam ach na nasz byt 
polityczny, podnieśliśm y się jak je ­
den mąż do obrony, gotowi iść w naj­
rozpaczliwszy choćby bój. T ajem ni­
ca tego zachow ania 's ię  naszego, 
wolnego od wszelkich względów na 
kalkulacje polityczne, tkwiła w fak­
cie obudzenia się w nas jednej w iel­
kiej idei. Idea ta nie była nowa. By­
ła to stara i d e a  n i e p o d l e g ł o ­
ś c i o w a .  Tak się jeszcze żyw otną i 
potężną okazała.

Dzisiaj jest ona gwiazdą przew od­
nią, św iecącą naszym  bohaterskim  
żołnierzom na wszystkich m orzach i 
kontynentach i nam  — szarym żoł­
nierzom walki podziem nej z w ro­
giem. I jak daw niej tak i teraz naród 
nasz ku zwycięstwu wiedzie.

O IDEĘ TW Ó RCZĄ

Ale mimo całej jej potęgi i piękna 
ma to do siebie, że jest ideą n e g a ­
t y w n ą ,  że kierować narodem  m o­
że tylko w tragicznych, w yjątkowych 
okresach zagrożenia jego bytu. P rze­
stanie działać, gdy naród wróci do 
norm alnego życia. To też w obliczu

jutra Polski, tego ju tra nie m niej 
wielkiego od dzisiejszej walki budzi 
się konieczność wskazania narodow i 
idei pozytyw nej. Dzisiejsza chwila, 
dziejowa dom aga się, by  nasze po­
tężne „N ieł" znalazło wpeszcie do­
pełnienie w równie potężnyrp, tw ór­
czym „T aki" Jedyn ie  to nas uchronić 
m oże przed pow tórzeniem  się b ez­
kształtu i pustki ostatn ich  lat dw u­
dziestu.

Idei tej nie potrzebujem y szukać 
ani sztucznie konstruow ać. O na już 
istnieje i tylko' od nas zależy, czy 
stanie się naszą w łasnością i czy się 
w konkretny kształt przyoblecze.

Je j imię: Ziemie N adodrzańskie — 
Ziem ie M acierzyste.

Tu nie chodzi jedynie o pow iększe­
nie państw a, o zwykły nabytek  te ry ­
torialny. Tylko um ysł pow ierzchow ­
ny nie dostrzeże w postulacie odzy­
skania Ziem N adodrzańskich wagi i 
głębi. Tak wielki, tak doniosły jest 
on, tyle w nim oddechu  i tyle treści, 
że w ypełnić zdoła nie tylko nasze 
życie, ale życie całego szeregu przy­
szłych pokoleń polskich.

W yobraźm y sobie tylko: zamyka 
się jedna era dziejów Polski i zaczy­
na się druga. Ziemie nadodrzańskie 
to klam ra spinająca je.. W racam y na 
stary szlak piastowski. Będziemy kon­
tynuow ać dzieło, rozpoczęte przez 
pierw szych budow niczych Polski. Za­
m arła, grubą patyną dziesięciu w ie­
ków pokryta przeszłość zm artw ych­
wstaje. Czujem y w piersi sw ej zew 
Mieszka 1 i C hrobrego. N ad przełę­
czą tysiąca lat podajem y ręce -temu 
pokoleniu, które stawiało pierwsze 
zręby budowli państw ow ej. Jego  du ­
chy patrzą na nas i błogosławią nam  
w budow aniu W ielkiej Polski. Jakaż 
wielkość i jakaż odpowiedzialność.

Odpowiedzialność nie tylko przed 
Polską, ale także przed cala Słow iań­
szczyzną. Zdobyw ając ziemie nadod­
rzańskie czynim y zadość praw u m o­
ralnem u dziejów, które żadnej zbrod­
ni nie pozostawią bez kary, choć . by 
na tę  ostatnią trzeba było nieraz w ie­
ki cale czekać. Przywrócim y na po ­
wrót pod w ładanie słowiańskie te 
ziemie, których autochtonów  rasa 
teutońska zdawało by się bezkarnie
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w pień wycięła. Znajdziem y się na 
Ziemi, w której leżą kości naszych 
pom ordow anych przed wiekami b ra ­
ci i na której jeszcze pół wieku tem u 
rozlegała się m ow a słowiańska. P rze­
kreślim y bezparw ie, gwałt i przem oc, 
przyniesiem y pokój, dobro i spraw ie­
dliwość...

PO W R Ó T  D O  GNIAZDA

Lecz nie tylko to. Dzięki bowiem  
Ziemiom M acierzystym  zdobędziem y 
niezbędną podstaw ę do urzeczyw ist­
nienia genialnego zam ysłu C hrobre­
go, m ianowicie do stw orzenia w i e l ­
k i e g o  f e d e r a c y j n e g o  p a ń ­
s t w a  s ł o w i a ń s k i e g o .  Błąka­
jący się w ciągu lat tysiąca, nigdy nie 
zadow olony, pożerany tęsknotą za 
wielkością, której m u nigdy w peł­
ni zaspokoić nie było dane, duch 
polski dopiero teraz odnajdzie swoja 
przystań, dopiero teraz ucieleśni się. 
Dopiero teraz zasadnicza idea całych 
naszych dziejów, która dotąd p łynę­
ła wskroś nich jako nurt podskórny, 
ledwo widoczny, w ystąpi na pow ie­
rzchnię jak wielka, potężna rzeka 
poryw ająca ze sobą cały naród ku 
morzu nieskończonego P rzeznacze­
nia.

By to się jednak spełniło, trzeba 
nam  wpierw okrzepnąć w ew nętrz­
nie, trzeba wpierw dokonać zadań 

politycznych o m niejszej rozpiętości 
ideowej, wszakże nie m niejszej do­
niosłości.

O dzyskując Ziem ie M acierzyste 
w zm acniam y tym  sam ym  potężnie 
trzon i podstaw ę naszego naród ' 
Zgodnie z praw em  kierującym  n a­
szym  bytem  państw ow ym , prawem*^- 
które znakom icie wyraził A rtur G ór­
ski, pisząc kiedyś, że „w iększe zna- 

. czenie posiada dla Rzeczypospolitej 
J j  jedna wieś na/zachodzie, niż cały po- 
f lw ia t  na w schodzie". Jes t to powięk- 
tliJ szenie i zabezpieczenie ojczystego 

gniazda, pow rót do Polski gniazdo­
wej. Jak  źródło potęgi politycznej 
N iem iec stanowiły od wieków te re ­
ny  w schodnie, tak źródłem  tej sam ej 
potęgi politycznej Polski były zawsze 
Ziemie Zachodnie, ziem ie nikomu 
nie zagrabione, ale w łasne, m acie­

rzyste. Kurczenie się tej naszej naro­
dow ej podstaw y pociągało za sobą 
autom atycznie ubyw anie innych te ­
renów  polskich. I odw rotnie, jej roz­
szerzenie lub w zm ocnienie um ożli­
wiało nam  realizow anie innych za­
dań dziejow ych, szczególnie naszego 

-posłannictw a kulturalnego na W scho­
dzie. W szak bez pokoju toruńskiego 
za Kazimierza Jagiellończyka nie b y ­
łoby za Zygm unta A ugusta Unii Lu­
belskiej.

Łączy się z tym  bezpośrednio inna 
kwestia, nie m niej dla nas żyw otna. 
W obec bezm iaru i bezkształtu  oraz 
niw elacyjnego niszczycielskiego p ę­
du W schodu — Polska m ogła ostać 
się tylko dzięki tem u, że była p ań ­
stwem  zachodnim . Lecz nie brakło 
m om entów , gdy nam  pow ażnie za ­
grażała inwazja w schodniej cywili­
zacji i w schodniego ducha, staw iając 
nasz byt w obliczu śm iertelnego n ie­
bezpieczeństw a. Z tego w zględu od ­
zyskanie Ziem M acierzystych posia­
da olbrzym ią doniosłość, poniew aż 
■oznacza spotęgow anie, pom nożenie 
u nas pierw iastków  zachodnich, k tó ­
re posiadają dlą naszego by tu  takie 
znaczenie, jakie np. dla organizm u 
ludzkiego, narażonego na ciągle a ta ­
ki m ikrobów posiada odpow iednia 
ilość leukocytów.

WSZYSTKIE SIŁY DLA N A R O D U
Zwiększenie ogrom ne naszej dy ­

namiki biologicznej to następstw o 
dalsze odzyskania Ziem M acierzy­
stych. H am ow ana była ona odtąd n a­
szym położeniem  geo-politycznym  a 
przede wszystkim niesłychanie sil­
nym  ciśnieniem  populacyjnym  Rosji 
i Niem iec. O bcy  kolonizowali naszą 
własną ziemię, lud zaś nasz musiał 
w ędrow ać za ocean, tysiące Polaków 
wynaradaw iały się, w zbogacając cu­
dzą, przew ażnie wrogą nam  krew. 
T ragedia ta  skończy się raz na zaw ­
sze po odzyskaniu Ziem M acierzy­
stych. N ie będzie już chłop nasz, 
ten  Co em igrow ał -— m arniał w roz­
m aitych portach brazylijskich, nie 
będzie nikczem niał ani degenerow ał 
się w obcym  m u środow isku, a ten, 
co pozostał na  w łasnej ziemi nie b ę ­
dzie żył ciągle w nędzy m aterialnej
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i powiększa! proletariatu  miejskiego. 
Posiądziem y pod względem  biolo­
gicznym  i gospodarczym  warunki 
norm alne i zdrowe, odpow iadające 
godności i wielkości naszego narodu.

O dbudow a państw ow ości i kultury 
polskiej na Ziem iach M acierzystych 
pochłonie siły całego naszego spole 
czeństw a. Dzięki niej naród polski 
stanie się w większym stopniu niż 
dotąd n a r o d e m ,  bardziej się sce- 
m entuje, nabierze większej w ew n ę­
trznej mocy. Dzięki niej nastąpi n ie­
byw ale zaktyw izowanie dotąd zbyt 
biernej psychiki polskiej. Dzięki niej 
nakoniec myśl polska przywykła do 
górnych , lotów znajdzie godny sobie 
przedm iot, który ją ze sw ej strony 
bardziej uziem ni i silniej z rzeczywi­
stością zwiąże.

Zdobycie Ziem N adodrzańskich — 
Ziem M acierzystych powinno i m u­
si się s\ać naszym  dogrrlatem  naro­
dowym. Tego żąda od nas cala n a­
sza przeszłość i cata na-.za przy­

szłość. O n nie pozwoli na m arno­
wanie się bezpłodne naszej energii, 
on zespoli nas,,<: wysiłki i uczyni z 
nas „posąg z jedr.ęj bryły" także w

pracy pokojow ej, obdarzając każdy 
nasz zw yczajny dzień god; ością i 
wielkością.

Lecz dogm at t e .  stać m c  musi ży­
w ą  silą dla naszego oigar izmu n a­
rodow ego. Żąda od nas m obilizacji 
duchow ej i m oralnej, a a l ty w  iei.ia 
postaw y do maximum.

Nie wolno nam  - czekać hie- af na 
zakończenie w o j n y  , i na decyzję 
przyszłej konferencji" pokojowej Zie­
mie nadodrzańskie zdobyte m uszą 
być przez nas już teraz, k ie d y ' woj­
na jeszcze trwa. Już teraz stać się 
m uszą naszą w łasnością. Ten postu­
lat przdniknąć musi św iadom ość, 
w yobraźnię i wolę całego na; odu z 
wszystkimi, jego  w arstw am i i regio­
nami. Inaczej, nańvet gdyby nam  te 
ziemie przyznano, stały by się dla 
nas czym ś, zew nętrznym , ciałem ob - 
cym, które odpadło by od nas rychło 
czy późno.

Zdobyw ajm y ziemie nadodrzańskie 
już teraz szarżą ducha polskiego, za­
nim m iecza z pochw y dobędziem y, 
by koronie polskiej przywrócić ten 
przed tylom a wiekami zatracony, naj­
starszy i najszacow niejszy klejnot!

TRZY LATA TERRORU I WALKI
W cielen ie  Z iem  , Z ach o d n ich  do p a ń ­

stw ow ości n iem ieck iej spow odow ało  d o n io ­
s łe  d la  n ich  n as tęp s tw a , s tre sz cz a ją ce  się  — 
zg ru b sza  b io rąc  — w w yją tkow ości ich  s y ­
tuacji. S tą d  thż uży w ać  te rm in u  „ o k u p a ­
c ja "  w odniesien iu  d o  s ta n u , w y tw o rzo n e­
go  w Polsce  śro d k o w ej i ró w n ocześn ie  w 
o dn iesien iu  do Z iem  Z ach o d n ich  — to 
stw a rzać  p o d staw y  do n iep orozum ień . Tak 
ró żn e  są  te  dw ie rzeczyw istości.

W cielen ie  to  n ie m ia ło  bow iem  ty lko 
c h a ra k te ru  fo rm aln eg o . W cielen ie  to  by ło  
f a k t y c z n e .  S z tu czn a  g ra n ic a  m iędzy  ni­
mi a  re sz tą  Polski s ta ła  się  g r a n i c ą  r z e ­
c z y w i s t ą .  Z iem iom  Z achodn im  n a rzu c o ­
no całkow icie  n iem iecki t ry b  ż y c ia  i r e ­
w o lu cy jn ą  d y n am ik ą  realizow ać ro zp o częto  
n iem ieckie  zad an ia : p e łn e  zn iem czenie  i
w prow adzenie  w życie  n a ro d o w o -so c ja li-  
s ty c zn y c h  z a sad  o d  p o d staw , w s to p n iu  
sze rszy m  i p e łn ie jszy m  naw et, niźli to  się 
dz ie je  w t. zw. „ s ta re j R zeszy" M ożność 
p rzek reślen ia  w szystk iego , co d o ty ch czas  
na  ty ch  z iem iach  istn ia ło , s tw o rzy ła  tu  zu­
pełn ie  w y ją tkow e w arunki. D zięki nim  
W ielkopo lska  i woj. łódzk ie  jak o  „K raj 
W a r ty ',  s ta ły  się  „w zorow ym  okręg iem  
R zeszy".

Z D A N I N A  W Ł A S N E  SIŁY

R ów nocześn ie  Z iem ie te  od c ię to  od  teg o  
o śro d k a  ży c ia  po lsk ieg o , jak im  p o d  o k u ­
p a c ją  n iem iecką  s ta ła  się  n iew ątpliw ie P o l­
sk a  środkoW a, je d y n y  te re n , m a jący  zn o ś­
ne jeszcze  w aru n k i do  k o n ty n u ac ji teg o  ży ­
cia. Z iem ie Z ach o d n ie  u ch w y co n e  w żela ­
zne k leszcze h itle ro w sk ieg o  sy s tem u , zo­
s ta ły  o sam o tn io n e  i p o zbaw ione  m ożności 
c ze rp an ia  sił do  o p o ru  ze sw ego  o g ó ln o ­
p o lsk iego  zaplecza.

‘ R óżnica  je s t w ięc w ielka i zasad n icza  
m iędzy  w aru n k am i i ty p em  życia  po lsk iego  
w Po lsce  śro d k o w ej i n a  Z iem iach  Z ach o d ­
nich. N a  te ren ie  t. zw. „G en e ra ln e j G u- 
be rn ii"  o k u p ac ja  p rz y b ra ła  c h a ra k te r  rz e ­
czyw iście n o rm aln y ; w arunk i je j  z ao s trz a ją  
się  c o raz  b a rd z ie j i szy b c ie j, to  p raw da. 
Do dziś jed n ak  są  tu  dw aj p a r tn e rzy : 
N iem cy  i spo łeczeń stw o  po lsk ie , 1 z k tó ry m  
trze b a  się  liczyć.

N a  Z iem iach  Z ach o d n ich  p ro b lem  ten  
n ie  istn ie je . N a ro d o w o  - so c ja lis ty czn e  
N iem cy , d y n am iczn e  i rew o lu cy jn e  rzu c i­
ły  się  n a  n ie  z ca ły m  im petem  zdobyw cy , 
zy sk u jąceg o  sw ój p ierw szy  łu p  w ojenny. 
N ien aw iść  do  p o lskośc i tu  p rzed e  w szyst­
kim  znalazła  sw e n iszczycielsk ie  u jśc ie , 
p rzeb u d o w a  życia  m a tu  n a jp e łn ie jszy  w y-



Nr. 1 ZIEMIE ZACH OD NIE R Z E C Z /PO SPO L IT E J

raz i formę. Polskość w sw ych zew nętrz­
nych form ach i u stro ju  została zm iażdżo­
na przetraw iona. Żadna z ziem, żaden z 
krajów  podbitych  nie p rzeżył takiego na­
tężenia akcji G estapo, co Ziemie Z achod­
nie w pierwszym  roku wojny. R unęły na 
nie najlepsze oddziały policyjne, świetnie 
wyszkolone, w sposób drobiazgow y zapo- 
znaną z terenem  i p rzygotow ane do akcji. 
Później dopiero  po pierwszym  okresie te - ; 
roru , kiedy te oddziały rzucić trzeba było 
na now ą zdobycz i nowe tereny  okupacyj­
ne — przyszedł elem ent słabszy, mniej 
ideowy i m niej bojowy. Ziemie Zachodnie 
znalazły się w sam ym  centrum , w ognisku 
najw iększego napięcia walki, dynam iki i 
energii ruchu  hitlerowskiego.

I oto pierw szym  celem okupanta na Zje- 
miacii. Z achodnich stało  się pozbawienie 
społeczeństw a tych  Ziem kierownictwa, o- 
środka dyspozycji^ i in s tru k c ji., P rogram  ten 
w ykonano całkowicie. Przede wszystkim a- 
resztow ano rjiemal w szystkich w ybitniej- 
r rśu s  terenów. W  październiku
I J j  j  odbyły  się masowe egzekucje publicz­
ne czołow ych przedstaw icieli społeczeństw a 
polskiego we w szystkich niem al m iastecz­
kach pow iatow ych W ielkopolski i Pom orza. 
Resztę wywieziono dó obozów koncentra­
cyjnych. W  następnych  m iesiącach kilka­
krotne fale aresztow ań objęły znowu tę 
warstwę. W ysiedlenia w przew ażającej iloś- 
ci do tyczyły  ludzi z tych  środow isk .' W re­
szcie stałe aresztow ania w śród organizacyj 
niepodległościow ych, trw ające do dziś — 
dopełniają obraz spustoszenia.

to jes t pierwsza u jem na pozycja nasze­
go bilansu: o g o ł o c e n i e  Z i e m  Z a ­
c h o d n i c h  z e l e m e n t u  k i e r o w n i ­
c z e g o  i duże wciąż rosnące t e p i e n i e  
b i o l o g i c z n e .

I dalej. Społeczeństw o polskie zostało 
c a ł k o w i c i e  w y n i s z c z o n e  g  o s- 
p o d  a r c z o .  Zubożono je do gran ic  osta- 
ecznych, pozbaw iając dosłownie wszystkie- 

go. Jednym  pociągnięciem  p ióra  skonfisko­
wano nie tylko nieruchom ości i oszczęd­
ności, ale nawet wszelką w łasność rucho­
mą. holak jest tylko czasow ym  użytkow ni­
kiem ^wego naw et najbardziej osobistego 
mienia. Sytuację  dotkliwie pogarsza ja  na­
der niskie p łace i przydzielanie Polaków 
do najcięższych i najniższych rodzajów 
p racy, w zasadzie tylko p racy  fizycznej, 
i oiak Siał się na tych Ziem iach pro le tariu ­
szem w najstraszliw szym  znaczeniu teoo 
słowa. a

NISZCZENIE N A R O D U

W  ślad za zubożeniem i zepchnięciem  
w szystkich Polaków na dno społeczne, po ­
szło w y n i s z c z e n i e  b i o l o g i c z n e .  
Polacy pozbawieni są  w zasadzie opieki le­
karskiej i środków  leczniczych, nie podle­
g ają  ubezpieczeniom  społecznym . N iezdro­
wa atm osfera w ytężonej p racy  w śród szy­
kan i te ro ru  obok fatalnych warunków mie­
szkaniow ych i złeg'o odżywiania — pow o­
dują  dużą śm iertelność, zły stan  zdrow ot­

ności i wyniszczenie fizyczne społeczeństw a 
polskiego. Do p racy  pow ołuje się dzieci 
T 2- i 10-letnie, wywożąc je w g łąb  Rzeszy 
do robót ro lnych  i zakładów przem ysłu wo­
jennego.

Jest to . biologiczne podcinanie narodu  od 
podstaw  i to obliczone na d ługą metę. Te­
mu sam em u celowi służy zakaz zaw ierania 
małżeństw  przez Polaków do pew nej g ra ­
nicy wieku (dla mężczyzn 2 8  lat, dla ko­
biet 25 lat). Zm niejszyć przyrost natu ralny  
polskości i jej zdolności regeneracy jne — 
oto cel tych  zarządzeń.

Słynie ijuż dziś fmwindzenie G reisera: 
„Die Polen sind fiir uns nur A rbeitskrafte, 
sonst n ichłs" jes t podstaw ą stosunku do Po­
laków, pozostaw ionych na tych terenach 
Polak jes t silą  roboczą, k tó rą  m ożna w y­
eksploatow ać do ostatn ich  granic i na tym  
koniec.

Polakowi nie tylko nie wolno m yśleć o 
tym , że Ziemie te w rócą do państw a pol­
skiego. N ie wolno mu w ogóle m yśleć, u- 
czyć się, rozw ijać umysłowo. N ie pozosta­
wiono ani jednej biblioteki publicznej czy 
pryw atnej. N a ąa łych  Ziem iach Z achod­
nich nie m a w tej chwili ani jednej polskiej 
księgarni, a książka polska schw ycona w 
dom u podczas rewizji jest m ateriałem  p o ­
ważnie obciążającym . D rukow ane słowo po l­
skie spo tyka się tylko w afiszach, obwie­
szczających w yroki Śm ierc i/D ziec i polskie 
nie m ają nie tylko polskiej, ale w ogóle 
żadnej szkołyl Rośnie procent m łodocia­
nych analfabetów , a rów nocześnie w zmaga 
się wyjałowienie um ysłow e starszego spo­
łeczeństwa.

O to pobieżnie naszkicow any obraz s p u ­
s t o s z e n i a  k u l t u r a l n e g o ,  k tó ry  trze- 
baby jeszcze uzupełnić stw ierdzeniem  ogól­
nym , że ślady ku ltu ry  polskiej zostały  s ta ­
rannie zatarte, a dostęp do jakiegokolwiek 
życia kulturalhega został Polakom  zam knię­
ty  całkowicie.

Po oczyszczeniu terenu z elem entów nie­
pożądanych i politycznie niepew nych, u- 
łatw iono wpisywanie się na Niemiecką' Li­
stę N arodową. G dy przynęta  i obietnice 
daiy  zbyt nikłe rezultaty  — zastosow ano 
przym us, w yzyskując wszelkie dostępne 
środki. O  tym  przym usie trzeba pam iętać. 
S tał się o n  przyczyną wielu tragedy j ro ­
dzinnych, powiększa nasze s tra ty  ludnoś­
ciowe. Szczególnie jednak groźne jes t dla 
nas pow stałe w ten sposób zam ieszanie, 
s k o m p l i k o w a n i e  s t o s u n k ó w  n a- 
r o d.o w o ś c i o w y c h, których rozw ikła­
nie zużyje mnóstwo energi i u trudni wy­
m iar sprawiedliw ości na Niemcach.

W  stopniu niezwykle silnym  w ystępuje 
na  ̂ Z iem iach Zachodnich p o n i ż e n i e  
c z ł o w i e k a  i jego godności osobistej. Po­
lacy stanow ią tam  najniższą kastę- społecz­
ną, są pariasam i. Przejawia się to w każdej 
porze dnia i hocy — i wszędzie 

Szczególną w łaściwością życia tych  ziem 
pozostaje niewątpliwie zarówno ten w strza- 
sający  jak i ten drobny, wciskający' sie 
wszędzie stale .działający tero r dnia co­
dziennego. On to właśnie sprawia, że ogól-
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na ątm ósfera życia jes t tam  a t m o s f e r ę  
w i ę z i e n i a  i o b o z u  k o n c e n t r a c y j ­
n e g o .  .

System , k tó ry  opanow uje życie całe, az 
do najdrobniejszych jego przejawów  — jak 
kolo m łyńskie m iażdży nieuchronnie coraz 
to więcej ludzi.

CZŁOW IEK ZIEM ZCHODNICH
Bilans ten s ta ł się w y k a z e m  s t r a t .  

W  najbardziej tylko ogólnych konturach 
m ożna tu  było zarysow ać sy tuację tych  
ziem. N ie jest celem tych  uwag chęć bu­
dzenia w spółczucia, ani też żądzy odwetu. 
S tać nas na żołnierski, chłodny, spokojny 
m eldunek-kom unikat z placu boju.

U zupełnić go trzeba obrazem  polskiego 
człowieka tych  Ziem.

Jest to już dziś niewątpliwie człowiek 
zm ęczony i znękany, ale rów nocześnie wie­
rzący niezachwianie w zwycięstwo Polski.
I ta  w iara jest treścią  jego duszy. N ikt na­
strojów  jego planowo nie urab ia , niem a tu 
żadnego życia zbiorowego, nikt nań p ro ­
pagandow o nie oddziaływuje, nie ma sta­
łego serwisu kilkunastu polskich pism  kon­
spiracy jnych  do dyspozycji. N ikt mu in­
strukcji nie daje, bo nie może, bo życie 
ludzkie stało  się tam  już zbyt cenne. C zy­
ta tylko gazety niemieckie, a  nieom ylnym  
instynktem  polskiego serca umie w nich wy­
czy tać p r a w d ę .

Jes t to człowiek z c h a r a k t e r e m .  
T w ardą dnia codziennego przechodzi szko­
lę życia: Dzień jego jest pracow ity, tw ar­
dy i ugorny. W  każdej rodzinie żałobny! 
Życie jego jest chm urne i w szarzyźnie swej 
heroiczne. Poważne. Człowiek w tedy milk­
nie, zam yka się w sobie i w tern milczeniu 
dojrzew a charakter.

W szystkie upokorzenia i cala m ęka jego 
życia grzęznę w nim, trzym ane na uwięzi 
p rasę  woli. Kiedy tę p rasę  zluźni — okaże 
się, że tkwi już w niej dynamit...

D ojrzałość, spokój i trzeźwość sędu ce­
chuje dziś w wysokim stopniu  społeczeń­
stwo Ziem Zachodnich. N ie weźmie się go 
na nowinki, na czyjeś ambicje. Kto codzien­
nie odważa życie i śm ierć na szali i cha­

dza w cieniu g ilotyny, ten m usi mieć isto t- 
nę w artość do położenia na szali śm ierci. 
A parat zaś kontroli i władzy jest tam  in­
ny, niż w „G en. Gub".

Społeczeństw o polskie na Ziem iach Za­
chodnich jest społeczeństw em  do g run tu  
zdrowym. O dpad ły  z niego plewy — _ zo­
sta ł gatunek  najprzedniejszy. D la niego 
Polska jes t św iętościę. D la niego spory  o 
władzę, ryw alizacja m iędzy poszczególny­
mi grupam i politycznym i, dziś, w okresie 
konspiracyjnym  jest niezrozum iale i odpy- 
chajęce. Dla niego Rząd polski w L ondy­
nie — to jest w artość — to reprezen tacja  
Polski, to  ośrodek akcji polskiej w świecie. 
N ie d latego, że m a takie czy inne oblicze 
ideologiczne. D latego, że jes t lekalnym  rzą­
dem R zeczypospolitej.

To społeczeństw o pozostałe dziś na Zie­
m iach Zachodnich nie ma wpływu na 
kształtow anie oblicza nowej Polski. A zie­
mie te mimo w szystko nie są  w  ̂ Rzeszy. 
Ziemie te  i dziś są  in teg ralną częścią Pol­
ski z w szystkim i praw am i i obowiązkami.

W obec tego społeczeństw a m am y tu w 
Polsce środkow ej także obowiązki:

nie wolno nam  zawieść jego zaufania i 
w iary w czystość p racy  politycznej na tym  
terenie;

za swój w kład w akcję niepodległościo­
wą i za swe ofiary nie pragnie  ono ani 
w spółczucia, ani doraźnego odw etu na 
N iem cach; żąda ono h i s t o r y c z n  e g  o 
o d w e t u  na  państw ie i narodzie niem iec­
kim za krzyw dy, w yrządzone narodow i pol­
skiemu w ciągu dziejów; tym  histo rycz­
nym  odw etem  Polski jest je j gran ica za­
chodnia na linii O dry. '

O d  tej części społeczeństw a Ziem Za­
chodnich, k tó ra  w tej chwili znajduje się w 
Polsce środkow ej — żąda należytego przy ­
gotow ania się do zorganizow anej i celowej 
p racy  nad odbudow ę państwow ości pol­
skiej;

ono wreszcie oceni zachow anie się ludzi 
z Ziem Zachodnich podczas ich poby tu  w 
Polsce środkow ej i aktyw ność ich w p racy  
dla Polski. Jes t ono sędzią surow ym  i bę­
dzie miało do tej oceny prawo.

ODWRÓCIMY FATALIZM DZIEJÓW
„W alka g ian iczna m a swoją w ła­

sną stra teg ię  i taktykę, swą własną 
technikę.! Je j środlji nie trzym ają 
się pojęć m oralności chrześcijań­
skiej i ogólnoludzkiej. Potrzeba nie 
uznaje żadnych przykazań".

O to jedna z tez kongresu  historyków  
niemieckich, odbytego 7 lipca 1937  r. w 
Erfurcie. C ałą  łupieżczą przeszłość N ie­
miec usiłuje ona w ytłum aczyć niem iecką 
rac ją  stanu  i dziejową m isją niem czyzny.

Dwio są  niemieckie m etody przetraw iania 
zagrabionych terenów  i w chłonięcia poko­
nanych narodów . M etody w ypróbow ane i 
udoskonalone doświadczeniami tysiąclecia: 
wytępienie i w ynaradawianie. Kto chce 
żyć — musi stać sie N iem cem ; reszta  ma

zginąć. O bie wszakże w działaniu i sku t­
kach tem u sam em u służą celowi.

O to treść tego tysiąc lat trw ającego d ra ­
m atu Słowiańszczyzny, a z nią i Polski. Bo 
błędem  zasadniczym  byłoby  tw ierdzenie, 
że" to, co dziś przeżyw a Polska — a zwła­
szcza w zakresie w ynaradawiania je j Ziemie 
Zachodnie — jest tylko obłąkańczym  wy­
nalazkiem hitleryzm u. W  te j sam ej lorm ie— 
choć z różnym  nasileniem i przy  użyciu 
coraz to b rutaln iejszych m etod — dram at 
ten trw a przez tysiąclecie, reżyserow any łu ­
pieżczymi instynktam i duszy niemieckiej. 
M ijają wieki, zm ieniają się w ładcy na tro ­
nach niemieckich, z d robnych książąt i k ró ­
lew iąt rośnie potężne cesarstw o Rzeszy, 
a  ż niego w yrasta dyk ta tu ra  hitleryzm u —
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ule poprzez mijające szybko dzieje, jako 
główny ich nurt i puls trwa walka z pol­
skością, ostaje się „Drang nach Osten".

Dramat ma powodzenie, scena przesuwa 
się kolejno od Łaby poprzez Odrę po W ar­
tę, Wisłę, ba, Niemen. Tak zginęła zacho­
dnia Słowiańszczyzna, z której przed kur­
tynę dziejów z bohaterów dramatu ńa do­
brą sprawę jeszcze tylko Serbo-Łużyczan 
clałoby się wywołać. W  mrocznej głębi 
sceny wieków widnieje '  cmentarzysko mi­
lionów. Im bliżej lat naszych tym' strasz­
liwsze, bardziej krwawe stoją nagrobki: od 
rzezi gdańskiej z r. 1308, po krwawy a nie- 
zamknięty jeszcze bilans trzech lat wojny 
obecnej, w, którym szczególnie wiele po­
zycji wskazuje odwieczne przedpole zma­
gań narodowych — nasze Ziemie Zacho­
dnie.

Nad sceną, jako ideowe motto niemiec­
kich dziejów niszczycielskich umieścić by 
można słowa głównego teoretyka i ideolo­
ga pangermanizmu, który pisząc o zgerma- 
nizowaniu Słowian połabskich, tak. je ’ o- 
kreślił:

„Nie da się zaprzeczyć, że był to. 
mord. Skoro jednak dokonało się sto­
pienie plemion—stał sie błogosławień­
stwem". (H. Treitschke „Politik"). 

„Błogosławieństwo" — oczywiście dla 
Niemiec — oto źródło i cel tej walki naro­
dowej, oto zaczątek dramatu.

Niemcom zawsze brakło ludzi. W  istocie 
był to nietyle brak ludzi', — co przerost 
apetytu. Niemniej ten właśnie fakt był na­
tchnieniem _ systematycznej i planowej poli­
tyki osadniczej i wynaradawiającej Fryde­
ryka Wielkiego. Celem tej polityki — we­
dług jego własnych słów — było

„z Polaków zrobić. Prusaków pol­
skiego pochodzenia".

Nie inaczej zasady tego wysiłku germani- 
zatorskiego ujmowali wszyscy po nim ger- 
manizątorowie, zarówno teoretycy jak i 
praktycy. W  sto lat po Fryderyku Wielkim 
zawzięty germanizator Pomorza, Teodor 
Scho.n („Papiere 1879) tak określił cel 
walki o wschód Europy.

„Chodzi o to, aby z dawnych nie­
wolników i Słowian zrobić ludzi i 
Niemców".

W  pięćdziesiąt lat później — Greiser, 
wróg polskości Nr. I , mówi to samo:

„Niemiec jest na tej ziemi panem, 
Polak może być tylko jego parob­
kiem (r. 1940).

Jakże te wypowiedzi przybliżają obraz 
w a l k i  c i ą g ł e j ,  podkreślają niezmien­
ność jej udtrzeń. Ich ciąg historyczny ma 
w sobie treść zmagań nieustannych, w któ­
rych fala za falą, wiek po wieku uderza w 
nasze Ziemie Zachodnie — podmywając linię 
graniczną narodowości, zamulając ją, pod­
rywając co słabsze odcinki. W  tym ciągu 
historycznym widać, jak głęboko tkwi hi­
tleryzm korzeniami swej przeciwpolskiej po­
stawy w glebie przeszłości Niemiec krzy­
żackich, królewskich i cesarskich zwłaszcza. 
Ewolucja, jakiej uległ — jest tylko to t a 1- 
n y m  z r a d y k a l i z o w a n i e m  me t o d .

Dopiero, gdy pamięta się — że to, co 
Ziemie Zachodnie wynaradawiane przemocą 
pi zeżywają dziś, jest tylko o s t a t n i m  
a k t e m  d r a m a t u  t y s i ą c l e c i a  
zrozumieć można, jak szalony napór naro­
dowy wytrzymać one musiały przez wieki, 
ile w tej walce zażartej utraciły krwi, jak 
Wytrwały był i jest ich odpór. W  tvm odpo­
rze właśnie jest źródło współczesnego nam 
szału niemieckiego, a ten szał jest pochwa­
lą odporu. Przez dugie lata —; w dziwnym 
fatalizmie dziejów — jedynym bohaterem 
dramatu byli Niemcy. My byliśmy tylko 
ofiarą. Ale im bliżej naszych dni — od po­
łowy ubiegłego stulecia zwłaszęza — sy­
tuacja zmienia się coraz wyraźniej i silniej. 
W ystarczy uważniej wsłuchać się w odgłosy 
walki wieków—by usłyszeć crescendo rosną­
cego odporu. Ciąg historyczny walki i jej 
wzmagające się po szczyt dzisiejszy natę­
żenie są dowodem bezsiły niemieckiej. Pró­
by asymilacji, podejmowane w ostatnich 
dziesiątkach lat, zawiodły: to nie Polacy 
niemczyli się, ale raczej Niemcy polszczyli. 
Zęstał argument ostatni: p r z e m o c  i
g w a ł t .  Wynarodowienie nie na drodze 
organicznej, ale mechanicznej.

I tu hitleryzm nie jest wynalazcą, auto­
rem nowego scenariusza dramatu. Dyszą­
ce żądzą odwetu Niemcy republikańskie 
pierwsze weszły na drogę bezdusznej, pa­
pierowej likwidacji sprawy polskiej u sie­
bie, dawkując równocześnie coraz silniej ter­
ror i tępienie. W  cyfrach statystyk pol­
skość topniała jak śnieg w słońcu, tak sa­
mo, jak w tempie bardziej jeszcze przy- \ 
spieszonym zaczęło to dziać się po przewro­
cie hitlerowskim. Tylko, że od dnia prze­
wrotu Niemcy zdecydowanie weszły na 
ścieżki wojenne, stąd radykalniejsza ich po­
stawa. Nie do pomyślenia więc już jest w 
mrh rozsądny głos, który by — jak śląski 
„Vossische Zeitung" (nr. z T maja 1926) 
na temat ogłoszonego urzędowo spadku licz- 9 
by ludności, mówiącej po polsku napisał:

„Przy tego rodzaju oficjalnych o- 
kazjach, jak statystyczny ' spis lud­
ności — podaje się zbyt często dane 
nie odpowiadające prawdzie. Z oba­
wy przed nieprzyjemnymi następ­
stwami podaje się .wszak na wszelki 
wypadek język niemiecki jako ojczy­
sty, choć w kole rodzinnym — jak 
dawniej —- mówi się po polsku".

Nic na prawdzie nie straciło do dziś, e 
raczej zwłasźcza dziś, to spostrzeżenie 
dziennikarza niemieckiego. Tak właśnie wy­
gląda „zniemczenie" ludności Ziem Zachod­
nich, przymusowo wtłaczanej do niemczy­
zny.

Ale te subtelności nie interesują narodo- 
wo-socjalistycznych germanizatorów. Wie­
rzą oni nietyle w bezpośrednią i istotną 
skuteczność stosowanych metod — ile w 
wygranie wojny. A wtedy biada pokona­
nym! Nikt i nic nie przeszkodzi wytępieniu 
opornych i przetrawieniu uległych, zniem­
czeniu nadchodzącego pokolenia. Taki wła­
śnie sens ma wyznanie kierownika wyszko-



8 ZIEMIE ZACH OD NIE RZECZYPOSPOLITEJ N r. 1

lenia politycznego okręgu „G dańsk — P ru ­
sy  Zachodnie" W ilhelm a Lobsacka:

„N ie m artw im y się o m otyw y, k tó ­
re  tym  czy tam tym  z ponownie 
zniem czających się pow oduję — bo 
m y zato dokładnie wiemy, czego 
chcem y". (Danz V orposten  nr.. 254  
z b. r.).

A  tu  rachunek jest już p rosty  i od wie­
ków ten sam. U podstaw  podjętej akcji w y­
naradaw iającej leżę: lęk przed wyludnieniem 
brak  ręk roboczych i braki potencjału  wo­
jennego.

W schodnie tereny Rzeszy {Prusy W scho­
dnie!) w yludniają się — a Słowiańszczyzna 
wykuzuje duży przyrost naturalny. N a je j 
biologicznym  zdrowiu w yrosła przecie po­
tęga najpierw  Prus, potem  Rzeszy. Dziś 
jeszcze w P rusach W schodnich najm niej 
zagrożone wyludnieniem sę pow iaty o wy­
sokim odsetku ludności polskiej (np. sztum ­
ski — 40%  Polaków). To ma znaczenie. N ie 
bez powodu też nam iestnik Bracht powie­
dział 8  m aja b. r. o Ślęsku:

„G órny Ślęsk jest najbogatszym  w 
dzieci okręgiem  Rzeszy",

Również dr. D órner, szef głów nego u rzę­
du polityki rasowej okręgu „G dańsk — 

Prusy  Zachędnie", na m arginesie faktu, iż 
cy fra  narodzin w tym  okręgu przew yższa 
liczbę urodzin w innych okręgach Rzeszy, 
oświadczył (12 kwietnia b. r.), że jest to 
„podarek, złożony przez te ziemie F uhrero - 
wi za wolność".

A czy to właśnie nie nieoczekiwany ton, 
nowy motyw dram atu  wynarodowienia? 
Żywiołowy rozrost, zaczętek potęgi tępione­
go  dotęd  narodu, zapowiedź odw rócenia fa­
talizm u dziejowego?

I wojsko. W  zapale w ynaradaw iania nie 
dostrzegli N iem cy, że w ewolucji d ram aty ­
cznej Bartek zwycięzca przedzierzgnę! sie 
w Drzymałę, a z ,,K aczm arek-regim entów f' 

^potworzyły się pułki powstańcze. N ajpilniej 
idzie im o rekruta, to też z wolę czy bez 
woli b iorę go dziesiętkam i tysięcy z ziem 
polskich, wcielonych do Rzeszy, a  nam iest­
nik Ślęska, Bracht (22.11 b. r.) woła do Ślę­
zaków:

„Będziecie znów żołnierzam i nie­
mieckimi".

I tu właśnie dźwięczy ton najtragiczniej­
szy. Musowe m orderstw a, wyniszczenie in­
teligencji i warstw przyw ódczych — to koń­
czą się d r a m a t  n a r ó d  u. W cielanie 
do niem czyzny, pobór do wojska — to 
d r u m a t d u s z y  l u d z k i e j ,  p o l ­
s k i e j .  W tłoczeni we wrogi m undur, prze­
lewać m uszę krew  za najbardziej z niena­
w istnych znienawidzoną sprawy — czy m o­
że być coś bardziej bolesnego?

Przejście do wrogiego narodu — to 
wszak zdrada. Czy krok ten dostatecznie 
tłum aczy te rro r i przym us? Ludzie zadrę­
czają się m yślę o tym. M aję świadom ość 
bezwiny, ale przenika ich i niepokoi, jak na­
ród  to osądzi. Czy potrafi ocenić potw or­
ność te rro ru  nieustającego? Czy nie potępi?

To jest dopiero dram at straszliwy, naj­
tragiczniejszy. Bo fakt p r z y m u s o w e g o

wtłoczenia ludności polskiej Ziem Z achod­
nich do niem czyzny jako istotne zagadnie­
nie narodow ościowe jest bez większego zna­
czenia. N ie może tu być mowy ani o rze­
czyw istym  w ynarodowieniu, ani o politycz­
nym  w yzyskaniu tego. W szystko przecież 
przem awia za tym , że p rzy  ustalaniu no ­
wej karty  E uropy  nikt N iem ców o zdanie 
py tać  nie będzie.

D roga, jaką niem czyzna przeszła do tego 
uderzenia jest znana. N ajpierw  nacisk in­
dywidualnie stosow any, potem  grupow y. 
G dy zaś i te środki zawiodły — zarządzo­
no przym us masowy. O postawie ludności 
najlepiej św iadczę cyfry. Do czasu zastoso­
wania przym usu, mimo te rro ru  i gw ałtów — 
na Niemiecką Listę N arodow ą zdołano wpi­
sać na Pom orzu i Ślęsku do 5%  ludności 
polskiej, w W ielkopolsce i woj. łódzkim  na­
wet nie. 2% . Po słynnych  odezwach Brach- 
ta  i F o rs te ra  z 2 2  i 28  lutego b. r. nastą­
pił więc te rro r masowy, powszechny. M or­
dowanie, bicie bestialskie, obozy koncen­
tracy jne, w yrzucanie z posad i wreszcie 
przym us, nieliczenie się z wolę- zaintereso­
w anych i decydow anie wbrew niej. C ały  cy ­
nizm polityczny tej akcji m ieści się w g ra ­
tu lacyjnym  powiedzeniu, skierow anym  do 
stw orzonego przym usow o „N iem ca":

„Będzie pan p ierw szym  Niemcem 
w swej ro d z in ie '.

O bok te rro ru  doraźnego, zastosow ano 
szeroki w achlarz argum entów  i środków. 
C hytrze więc przypom ina się, że pó wojnie 
światowej Berlin m yślęcy już wówczas o 
odwecie — rzekom o rzucił d te Niemców 
w ° ^ ce hasło „Zostańciel U daw ajcie Po­
laków — i w ten sposób stw arza się fu rt­
kę do zm iany narodow ości dzisiaj. To nie 
zdrada — brzm i argum ent — to zrzucenie 
polskiej naleciałości i pow rót do niem czy­
zny! Szczególnie często tym  właśnie a rg u ­
m entem  szerm uje się na Ślęsku.

Nie obeszło^ się i bez wyzyskania n ierzad­
kich na n iektórych terenach  m ałżeństw  mie­
szanych, jako czynnika w ynaradaw iającego. 
C ytow ane na wstępie tezy kongresu erfur- 
ckiego zaw ierają i tę:

„R ozstrzygającą, podstaw ow ą siłą 
walki granicznej by ła  po obu stronach  
biologiczna potęga. N ajżywiołowszę 
siłą by ła  rodząca kobieta. S tęd  też 
największe zwycięstwa walki granicz­
nej na wschodzie, osiągnięte zostały 
na łożu rodzącej kobiety".

W reszcie wobec ludności polskiej od 
pierwszego dnia zastosow ano praw a w yjąt­
kowe, spychając ją  do roli i g rupy  stale 
upośledzanej, b y  wywołać w niej chęć zmia­
ny położenia przez wejście do niemczyzny.

W szystko to zawiodło. Przym usow o w tło­
czona do niem czyzny ludność polska, po 
pierw szych dniach oszołomienia, w ywoła­
nych zdaniem jej na w łasne siły i decyzję, 
oraz terrorem  — odzyskała równowagę. Za­
jęła postaw ę taktyczną, wie do czego dąży. 
Już idzie nowa fala odporu, polskość od­
żywa zewnętrznie, buzuje coraz śmielej. C o­
raz częstsze są skreślenia z N LN i skazy-
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wania na obozy koncentracy jne ^zniem czo­
nej" ludności.

D ram at duszy polskiej przym usow o w tło­
czonej do niem czyzny, zostanie skwitowa­
ny w dniach obrachunku, coraz bliższych. 
Zbiegnie się to z ostatnim  aktem  odwiecz­
nego d ram atu  w ynaradawiania.

C oraz potężniejszy i dobitniejszy jest glos

Polski w tym  dram acie. Z roli biernego 
partnera , ofiary — przechodzim y do na­
tarcia. O bejm ujem y głów ną rolę z niezłom ­
ny woły odw rócenia fatalizm u dziejów.

D ram at w ynaradaw iania kończy się nie­
oczekiwanym  dla jego autorów  finałem : o d- 
z y s k a n i e m  k r w i  p o l s k i e j  p o  
O  d r ę.

ZAPOWIEDŹ NOWEGO UDERZENIA
W  dniach 24 i 25  października b. r. mi­

nęła  trzecia rocznica w ydarcia Ziem Za­
chodnich z organizm u Polski. O kupant 
święcił je  pod nazwy „dni wolności", pod­
czas k tórych  nienawiść, te rro r i pycha nie­
miecka dokonyw ały obrachunku wyników 
walki z polskościy. Jako najbardziej powo­
łany, g łos zabrał w wielkim przem ówieniu 
sprawozdaw czym  G r e i s e r, nam iestnik 
„K raju  W arty", in icjator i w ynalazca całej 
tępicielskiej i w ynaradaw iającej polityki 
wobec Polaków, w spółautor z Himmlerem 
N iem ieckiej Listy N arodow ej. N a Ziemiach 
Zachodnich nazywa się go „w r o g i e m  
p o l s k o ś c i  n r .  1".

W ielkopolska przeznaczona została na 
przetraw ienie i w chłonięcie przed resztą 
ziem Polski, jako „okręg' wzorowej R zeszy" 
i „pole ćwiczeń narodow ego socjalizm u". 
R ealizacja takich zadań w ym agała powie­
rzenia ich człowiekowi bezlitośnie konsek­
wentnem u, k tó ryby  po trafił w ytyczyć n o- 
w a, w ł a s n ą  l i n i ę  p o l i t y k i  a n t y ­
p o l s k i e j ,  wzorową dla całej Rzeszy. W y ­
bór padł na G reisera.

Przem ówienie, jakie G reiser w ygłosił w 
dniu 24  października b. r., pośw ięcone b y ­
ło w pierwszym  rzędzie przeglądow i dorob­
ku niem czyzny na terenie „okręgu  W arty": 
napuszone słowa, m iliony m arek, dziesiątki 
tysięcy osób w rozlicznych podbudów kach 
party jno  - politycznych — oto zaw arty w 
tej części mowy p o w i e r z c h o w n y  n a ­
l o t  n i e m c z y z n y .  D ruga jej część 
oraz przem ówienie, w ygłoszone nazajutrz 
obfitow ały jednak w ważne stwierdzenia, 
odnoszące się do walki narodow ej z pol­
skością. Zawierają one b i l a n s  n a s z y c h  
s t r a t  i z a p o w i e d ź  na najbliższą 
przyszłość.

Możliwości życia Polaków sprow adziły 
się w okresie, objętym  spraw ozdaniem  G rei­
sera, do roli pracowników, siły w yłącznie 
roboczej. O kreślił ją  G reiser w kilku zim­
nych słowach:

„...Pozycja Polaków na odcinku 
p racy  została uregulow ana praw nie 
w sposób zadow alający".

Stopień zniem czenia terenu  wzmógł się 
przez dalszy napływ  osadników niem iec­
kich, k tórych  w ciągu roku 1942  przybyło 
do „okręgu W arty ' ogółem  4 9 .8 3 9  (z te ­
go 13 .500  do m iast, a 5 6 .5 3 9  na wieś). 
Ten dopływ  osadników  jest już ostatnim  
przed zakończeniem wojny: akcję osadni­
czą zam knięto już ostatecznie.

N ajw ażniejszą jednak częścią p zemówie- 
nia jest przegląd  polityki antypolskiej:

„..Po zasięgnięciu opinii znawców

zagadnienia, a zwłaszcza państw ow e­
go kierownika SS, jako kom isarza 
dla utw ierdzenia niem czyzny, oraz 
kierownika kancelarii p arty jnej — 
w ytyczona została w yraźna linia po­
lityki narodow ościow ej „okręgu  W a r­
ty  ', zaw ierająca w sobie dokładną 
znajom ość m entalności Polaków — 
którzy m ogą żyć obok narodu  nie­
m ieckiego tylko przy  stosow aniu za­
sady w yrażonej sam ym  życzeniem: 
„ t w a r d o ,  a l e  s p r a w i e d l i w i e "  
oraz „pan i parobek". Ten narodow y 
rozdział od polskości doprow adził 
z jednej strony  do podporządkow ania 
jej istn iejących sil kierownictwu nie­
mieckiemu, z drugiej zaś — przez za­
prow adzenie niem ieckiego porządku 
„okręgu  W arty", — niechlujna, kon- 
spiru jąca i leniwa, inteligencka część 
ludności polskiej została w yłączona, 
a rozsądna, uznająca niemieckie kie­
rownictwo i pilnie p racu jąca jej cześć 
została w lącozna w ram y istniejącego 
tu  porządku...

Po tym  stw ierdzeniu przeszedł G reiser 
do omówienia swej polityki narodow ościo­
wej, m ającej inny zupełnie charakter, niż 
polityka F o rs tera  na Pom orzu, czy B rachta 
na Śląsku. N a terenie „okręgu  W arty "  nie 
produkuje się — dotąd przynajm niej — 
masowo i przym usow o Volksdeutschow . 
G erm anizacja odbyw a się raczej przez wy­
niszczanie. Być może, £e wynika to z po­
dzielonych w partii poglądów  co do linii 
polityki wobec Polaków. Zdają się na to 
wskazywać dalsze słowa G re i^ ra , podkre­
ślające p rzytym  s z c z e g ó l n i e  w a ż n ą  
r o Tę „O K R ĘG U  W ARTY" jako wzorowe­
go dla Rzeszy we w szystkich sprawach:

„Postaw iona przez nas od począt­
ku zasada, że tylko ten m oże stać się 
członkiem NLN i tym  sam ym  wejść 
do społeczności niem ieckiej, kto W 
sw ych żyłach ma krew niem iecką — 
m a dziś bardziej niż kiedykolwiek 
w artość .

-„Polityka narodow ościowa „okręgu 
W arty", która obserwow ana jest przez 
wszystkie zainteresow ane koła w k r a ­
j u  i z a g r a n i c ą ,  osiągnęła przez 
zam knięcie NLN swój punkt stały, 
na k tórym  jej słuszriość i sta łość m u­
si być n a  z a w s z e  przy jęta  lub od­
rzucona... F iih rer nie tylko uznał za 
słuszną i pochwalił wywalczoną przez 
nas w „okręgu W arty "  linię polity­
ki narodow ościowej w b r e w  i n ­
n y m  t e z o m ,  lecz także upoważnił
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m n ie  do  ro b ien ia  u ż y tk u  z teg o  jeg o  
zd an ia  w obec każd eg o , k to  je s t  te j 
linii p rzec iw ny".

T ru d n o  w te j chwili ocen ić, c zy  słow a te 
k ry ją  w sob ie  k ry ty c z n ą  ocen ę  tak ty k i F o r ­
s te ra  i B rach ta . Z apew ne tak , ch o ciaż  w te j 
chw ili ich  p o lity k a  o d d a je  N iem com  w iększe 
usłu g i, p ro d u k u ją c  m asow o  „m ięso  a rm a t­
n ie".

O b ch ó d  p ierw szeg o  „d n ia  w olnośc i" i 
m ow ę sw ą, zam k n ą ł G re ise r  z ap o c zą tk o ­
waniem „ tra d y c ji  dla u tw ierd zen ia  w spó lno- 
y  w szystk ich  N iem ców  „ o k ręg u  W a rty " . 
JC spólnotą tą  i t ra d y c ją  d la p rz y sz ły c h  p o ­
o led  m a b y ć  w a l k a  z p o l s k o ś c i ą ,

' sy m bolizow ana  „h o n o ro w ą  o d zn ak ą  dla 
z ls lu żo n y ch  w w alce naro d o w o śc io w ej" .

O d zn aczen iam i tym i, u lu n d o w an y m i p rzez  
sa m eg o  F iih re ra , u d ek o ro w ał G re ise r  1 5 4  
osoby . 14  z n ich  p rz y zn a n o  „ zam o rd o w a­
nym  ‘ we w rześn iu  1 9 3 9  r., z as łu żo n y m  w 
w alce z p o lsk o śc ią  N iem com , d a lszy ch  2 7  
ży jący m  N iem com  m ie jscow ym , 12  p rz e ­
sied lo n y m  ze w schodu  E u ro p y  i 101  n a j­
b a rd z ie j zas łu żo n y m  n a  o d c in k u  walki n a ­
ro dow ościow ej czło n k o m  p a rtii  i u rzęd n i­
kom .

N azw iska ty c h  „ za s łu żo n y c h "  w ciągam y 
n a  „ c z a rn ą  lis tę  z b ro d n ia rzy , k tó rzy  po  te j 
w ojn ie  w p ierw szy m  rzędz ie  odpow iedzą  za 
d o k o n an e  g w a łty  i zb ro d n ie  p rzed  try b u n a ­
łem  w olnych, dziś u c isk an y ch  narodów .

Z a p o w i e d ź  n o w e j  a k c j i  a  n - 
t y  p o l  s  k i e j, u p o zo ro w an e j ch ęc ią  u - 
no rm ow anm  po ło żen ia  Polaków , zaw iera  
p rzem ów ien ie  G re ise ra , w y g ło szo n e  n aza ­
ju trz , 2 6  październ ika:

PRAWDA NIE
Ś 1 ą s 'k wl w o j n i

Pon iżej p o d a jem y  g a rść  w yim ków  z wo­
jennych  p u b lik ac ji n iem ieck ich , rz u c a ją ­
cy ch  sp o ro  św ia tła  na  p o staw ę  lu d n o śc i ślą - 
sldej w obec n a jeźdźcy . T y m  w iększa 
ich w ym ow a, że n ie  leżało  w in te res ie  n ie ­
m ieckim  sp ec ja ln e  p o d k re ś lan ie  w rog'iego 
siąnow iska  lu d nośc i Ś ląska  w obec arm ii n ie­
m ieckiej, te j a rm ii, k tó ra  — jak  g ło si p ro ­
p a g an d a  n iem iecka  — p rz y n o siła  Śląskowi 
w yzw olenie sp o d  ja rz m a  p o lsk ieg o  i k tó ra  
nie, ty lko , że n ie n a p o tk a ła  tam  na  żaden  
o p ó r, ale  n a d to  p rzy jm o w an a  b y ła  p rzez  
m ieszkaców  kw iatam i...

T ak więc w książce  W . F la ch a  („W ir m ar- 
sch ie ren  fiir d a s  R eich. D eu tsch e  Ju g e n d  
im  K am p ferleb n is des p o ln isch en  F e ld zu g " . 
B erlin  194 0 ), n a  s tro n ie  5 7  zn a jd u jem y  na- 
s tę p u ją c ą  re la c ję  jed n e g o  z uczestn ików  
walk to czo n y ch  w re jo n ie  G o s ty n ia  (na p o ­
łu d n ie  od  M ikołow a), d n ia  2  w rześn ia: 

„R ann i p u łk u  p rz y n o szą  złe w iadom ości: 
p ierw szy  i trzec i b a ta lio n  są  rzekom o s ta r ­
te n a  m iazgę  p rzez  po lsk ie  p rzec iw u d erze- 
n ia ; Ci, k tó rzy  o ty m  d o n o sz ą ,-s ą  b a rd zo  
podn iecen i. C zy  m o żn a  im  w ierzyć? W  rz e ­
czy  sa m ej po lsk ie  o d d z ia ły  p o jaw iły  się  już  
m iędzy  b a ta lio n em  a pu łk iem . G e n e r a ł /k tó ­
ry  u d a ł się  się  w d ro g ę  b y  osob iśc ie  zb a-

„S zeroku  m asa  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  
w ca ło śc i dow iod ła  czy n em  sw ej d o ­
b re j woli sp e łn ien ia  obow iązku . J e ­
szcze ty lk o  w y n i k i  j e j  p r a c y  
m u s z ą  b y ć  p o d w y ż s z o n e .  
Poniew aż w iększa część  te j ludnośc i 
o k azu je  d o b rą  wolę, trze b a  to  uznać. 
U zn an ie  to  w yraziło  się  p rzez  p o d ­
w yższony  p rz y d z ia ł ra c ji ży w n o śc io ­
w ych; te ra z  je d n a k  ch cę  także, oby  
ono  d o p ro w ad ziło  do  p rze łam an ia  
s to su n k ó w  w zak ład ach . Z ależnie  od 
okoliczności, ro zp o czn ę  jeszęze  te j 
z im y  ak cję , k tó ra  całkow icie  je s t  u- 
z ależn iona  od  d o b re j woli i zd o lności 
w y tw ó rcze j Polaków . P rzew idu ję  u - 
tw orzen ie  Z w i ą z k u  P o l a k ó w  
w y k a z u j ą c y c h  w y d a j n o ś ć  
p r a c y  (ein V ekband  d e r L e istn u g s- 
Polen), k tó ry  m a im  p rz y n ie ść  je sz ­
cze w iększe u ła tw ien ia . T en  „zw ią­
zek n ie  je s t  ż ad n ą  lis tą  n a ro d o w ą, 
n iech  teg o  n ik t nie m yśli; o znacza  
on ty lk o  u zn an ie  o siąg n ięć" . 1 

P rzez  zapow iedź  u tw o rzen ia  s tach an o w - 
sk ieg o  w sw ej isto cie  „Z w iązku Po laków  
w y k azu jący ch  w y d a jn o ść  p ra c y " , w kracza  
G re ise r w now ą fazę w alki z p o lskośc ią . 
Z byt o g ó ln e  sfo rm u ło w an ie  c h a ra k te ru  tej 
o rg a n iz ac ji un iem ożliw ia  lepsze  z o r ie n to ­
w anie się  w z am ia ra ch  i fo rm ie  now ego  
g w a łtu , jak i g o tu je . Pew ne je s t jed n ak , że 
idzie o w y d o b y c ie  z lu dnośc i p o lsk ie j m ak ­
sim um  je j sił, za cenę  d ro b n y c h  u stępstw . 
N ie  zm ien ią  o n e  n ic w s to su n k ach  n a ro d o ­
w ościow ych, w y ra żo n y c h  z asad ą  ,,h a r t und  
g e re c h t"  o raz  „ H err  u n d  K nech t".

DO ZATARCIA
e w r z e ś n i o w e j

d ać  sy tu a c ję , zan im  o s ią g n ą ł b a ta lio n  d o - 
s tą ł się  w tak  g w ałto w n y  og ień , że  m u siał 
zaw rócić. M iędzypo le  ro i się  od  strzelców , 
k tó rzy  p o u k ry w a li się  za  o g ro d zen iarą i, na  
d a ch a ch  i w d o m ach . Ł ączn o ść  z o s ta ła  p rz e ­
rw ana. B itw a o G o s ty ń  zn alaz ła  się  w pun k ­
cie k ry ty cz n y m " .

O b ro ń có w  w sp ie ra ła  lu d n o ść  cyw ilna , jak  
w ynika z tak ich  o to  sp raw o zd ań :

„P  o lska lu d n o ść  zajm o w ała  w obec nas 
s tanow isko  ro zm aite . C zęsto  zd ecydow an ie  
w ro g a  p ro w ad z iła  w obec n a s  re g u la rn ą  p a r ­
ty zan tk ę . Ze sw ej s tro n y  je s te śm y  — rzecz 
p ro s ta  — w tak ich  w y p ad k ach  bezw zględni. 
N ie raz  rzu can o  n am  kw iaty , jed n ak , §*dy 
p rze jeżd ża liśm y  p rzez  w ieś, s trz e lan o  “ do 
n as z ty łu  (H. B. V en tzk y  „S ch w ad ro n  
m arsch ! O ld e n b u rg  I. O . 1 9 4 0 , s tr . 18).

G dzieindzie j znów:
„n iem ieccy  żo łn ie rze  m usieli p o d p a lić  s to -  

do łe, pon iew aż  strze la li z n ie j p o w stań cy  
i jed n eg o  o ficera  zabili" (F lack , str . 7).

A lbo też:
„ ...U  w ejśc ia  do wsi sto i dw u „V o lk sd eu t- 

schów " z k a rab in am i w rękach ... Je d e n  z 
„ V o lk sd eu tsch ó w “, k tó ry  n as  p o w ita ł u  w y ­
lo tu  wsi z zap a łęm  w yw ija jąc  b ro n ią , s trz e ­
lił w o s ta tn i c zo łg  i tra fił S trzelca  z naszę-
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go batalionu śm ierteln ie../' (Just Scheu: 
„Die Stunde X mit Panzern in Polen und 
F landern" Berlin, 1 9 41 , str. 48).

Szczególnie zacięte walki toczyły się w 
rejonie Katowic. Kilka wzmianek z op raco­
wań niem ieckich daje dość jasny  obraz tych 
walk:

„G rónośląscy ochotnicy niem ieccy usiłu­
ją  wciąż p rzełam ać pierścień polskich ob­
rońców. Tu i tam  uda ją  się ataki. Pierwsze 
fabryki obsadzone zostały z niesłychanym  
wysiłkiem". (G. Barfosch: „O . S. w ird frei!" 
Berlin 1940 , str. 46).

„C zęsto dochodziło do w ielogodzinnych 
potyczek, zwłaszcza że polskie bandy  nie- 
tylko zajęły poszczególne fabryki, ale jesz­
cze się w nich um ocniły (Bartosch, tam że, 
str. 48).

O b r o n a  p o c z t y  p o i

N ic tak dobrze nie sym bolizuje postaw y 
ludności pom orskiej podczas  ̂ kam panii 
wrześniowej w stosunku do najeźdźcy i jej 
ducha walki, jak obrona gm achu poczty  
polskiej w G dańsku przez je j urzędników  i 
listonoszów. O brona ta' stanowi zarazem  ie- 
den z najbardziej poryw ających  m om entów 
obecnej w ojny polsko-niem ieckiej. Z jakim 
trudem  połączone było zdobycie tego gm a­
chu bronionego przez garstkę  cywilów, ja­
kiego zużycia m ateriału  ono w ym agało *• — 
o tym  opow iada następu jąca  relacja nie­
miecka:

było  jednak tak,., by Polacy w 
G dańsku dali się pokonać bez walki. Stwo­
rzyli _ pni gniazdo oporu, k tórego zaciecie 
bronili: pocztę na placu Haveliusza. O bro- 
na je j spow odowała, że N iem cy chcąc unik­
nąć w iększych s tra t i oszczędzić m ieszkań­
ców pobliskięh dom ów ,, zarządzili najpierw  
staranne przygotow ania do szturm u na bu­
dynek pocztowy...

„G dańska policja krajow a i oddziały 
szturm ow e H eim w ehry p rzy jęte  zostały 
przy pierwszym  uderzeniu gradem  pocis­
ków i granatów  ręcznych. Z tak tw ardym  
oporem  G dańszczanie nie liczyli się, oszań- 
cowali się przeto natychm iast w pobliskich 
dom ach, aby Polaków nie tracić  z oczu. 
W  międzyczasie pionierzy czynili p rzygo to ­
wania do przeprow adzenia szturm u według' 
wszelkich regu ł walki ulicznej. Znajdujące 
się w pobliżu dom y i ulice szybko opróż­
niono i rozpoczęło się uderzenie. N iem iec­
kie karab iny  maszynowe terko tały  n ieustan­
nie i siekły um ocnione luki w gm achu. 
Gdzie tylko ukazała się jakaś wyrwa, wrzu­
cano do niej g rana ty  ręczne. Ale Polaków 
dobrze broniły  p ły ty  pancerne, z za których 
strzelali ustawicznie ze swoich karabinów  
ciężkich m aszynow ych z okien, dachu i piw­
nic.

N a stanow iska zajechały czołgi „Sude- 
tenland" i „O stm ark". N atarcie  było u tru d ­
nione faktem , że bardzo dobrze w ybudowa­
ne gniazda oporu Polaków strzelały  z naj­
rozm aitszych stron. Jednak  dzięki surowe-

„M iędzy S tarym  Chorzowem., a M aciej- 
kowicami stawili Polacy najzaciętszy opór. 
Tu przyszło do najcięższych walk. Tu by ­
ły największe s tra ty "  (Bartosch, tam że, str. 
52).

„U m ilkły wreszcie karabiny polskie, lecz 
w obrębie Katowic zastąpił je  g rad  kul -z 
ckm ow . Z domów, dachów , piwnic i g a ra ­
ży zapalały  się błyskawice, dochodziło do 
tych  szybkich, a praw ie niem ożliwych do 
odparcia  ataków. Z bezpiecznych kryjówek, 
z dobrym  polem  widzenia — mieli Polacy 
lekką robotę N iem cy ruszali do w ściekłych 
przeciw natarć. Z dachów czteropiętrow ych 
domów sprow adzali polskich strzelców. 
W alczyli o każdy m etr ziemi. D om  za do­
mem m usiał być zdobyw any; niebezpiecz­
na, mozolna praca. Drzwi i bram y by ły  za­
mknięte, zabarykadow ane" (Bartosch, str. 
75). '

s k i e j  w G d a ń s k u

mu rozkazowi i jednolitem u dowództwu zy­
skiwano krok po kroku na terenie i zdoła­
no zbliżyć się do wysokiej bram y w jazdo­
wej polskiej poczty.

„W  międzyczasie w ykopano chodnik pod­
ziem ny, na końcu k tórego  pionierzy  um ieś­
cili potężny ładunek w ybuchowy Ze strasz­
liwym hukiem  wyleciało kilka centnarów  
dynam itu  w pow ietrze, burząc część gm a­
chu. Polacy wycofali się do piwnic. Póź­
nym  popołudniem  złam ano wreszcie opór 
dzięki energicznie przeprow adzonem u ude­
rzeniu przy  udziale ciężkiej broni

„Fanatyzm  bezładnej grom ady pow stań­
ców i polskich band spow odował wiele nie­
szczęścia".

„Zbrodnią było rzucać w tę walkę rozagi- 
tow aną i uzbro joną ludność cywilna . (K. 
Lange: „Befreiung D anzigs", str. 2 7 —29).

W edług  relacji innego żołnierza niem iec­
kiego:

„C hcieliśm y — jak wszędzie po wybuchu 
wojny — zam knąć polskie gm achy, a miesz­
kańców, mężczyzn w wieku poborow ęm  
wziąć do niewoli cywilnej. N igdzie nie na­
potkaliśm y na opór, dopiero gdy  zbliżyliś­
my się do polskiej poczty, uderzyły  w nas 
nagle i zupełnie nieoczekiwanie salwy ka­
rabinów  m aszynowych.

„W  budynku są żołnierze!
„Ani\ jednego! To listonosze i urzędnicy 

pocztowi, k tórzy  nagle znaleźli się w po­
siadaniu broni"...

„Kiedy w kilka godzin później zbliżyliś­
my się ponow nie do tego gm achu, sy tuacja  
jeszcze się zaostrzyła. Polacy na ogień na­
szych oddziałów odpowiedzieli ogniem  ka­
rabinów m aszynow ych i rewolwerów. Rzu­
cane przez, nas g rana ty  ręczne odbijały  się 
o żelazne okratow anie w ysokich okien i wy­
buchały na dziedzińcu. P róby  w darcia się 
do bastionu przez szturm ow e uderzenie zo­
stały  odparte.

„M usiano zastosow ać inne, ostrzejsze 
środki. Z drugiej strony  budynku w m iej­
scu, gdzie do poczty przy lega zajm owany 
przez Niemców gm ach urzędow y, miał być
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p rz ep ro w a d z o n y  g an ek  podziem ny . D ług ie  
g o d z in y  p raco w ali s a p e rz y  n a  w ąsk ie j p rz e ­
s trzen i g łęb o k o  p o d  u licę  i pow oli p rzek o ­
pyw ali d o jśc ie  do  g ru b y c h  m urów  su te ry n  
p o czty . K iedy o s ięg n ię to  cel, na  k o ń cu  p rz e ­
k o p u  um ieszczono  ład u n ek  p raw ie  sześciu  
c en tn a ró w  d y n a m itu  i p rz y g o to w an o  do 
podpalen ia ...

„N ow e p ró b y  a tak u . N ow e sa lw y  P o la ­
ków. N ied alek o  od  z n a jd u jąc e j się  w c ią ­

g ły m  o g n iu  u licy  ja d ę  te ra z  czołgi... 
Z p ierw szego  c zo łg u  w y p ad a  m ło d y  ofi­
cer...

„Pocisk i z a rm a t p iech o ty , u m ieszczo ­
n y c h  u  w ylo tu  u licy , o raz  w ybuch  b e n z e n y  
w p iw nicy  zm usiły  w reszcie  za ło g ę  p o cz ty  
po lsk ie j do p o d d a n ia  re sz ty " .

(H. S teen : „ Ju n g e n  sc h lag e n  P o len", str.

Z PIERWSZEJ LINII FRONTU
Ś l ą s k .

2 6 0  P O L A K Ó W  R O Z S T R Z E L A N O  W  O Ś W IĘ C IM IU

zw iązku z zam acham i/ b o m bow ym i w 
W arszaw ie  z k o ń ca  p aźd z ie rn ik a  br. (cafe 
C jub) ;— w O św ięc im iu  ro zs trze lan o  2 6 0  
w ięźniów Polaków , w y łączn ie  in te ligen tów . 
Z akładników  w zię ty ch  w te j sam ej sp raw ie  
w liczbie^ 5 0  m ężczyzn  z kaw iarn i „S im “ — 
przyw ieziono  do  O św ięc im ia  w d n iu  4  lis to ­
p a d a  b. r.

P p n ad to  w dn iu  2  lis to p a d a  b. r. ro z s trz e ­
lan o  w obozie  ośw ięcim skim  2 0  Polaków

O B O Z 7  K O N C E N T R A C Y JN E

T ru d n e  po ło żen ie  lu d n o śc i po lsk ie j w o­
bec akcji „ zn iem cza jęce j"  -  d o sad n ie  m a­
lu je  w ierszyk, p o p u la rn y  na  Ś ląsku:

„ Je śli się  n ie w piszesz  — tw oja  w ina,
Bo w net cię  w yślę  do  O św iecim a.
A  jak  się  w piszesz, ty  s ta r y 'o ś le  —

1 o c ieb ie  H itle r n a  O s tfro n t pośle".

R epresje , w y m ierzo n e  p rzec iw  w szysN
m tym , k tó rzy  n ie p o d p isa li zg łoszen ie  

'.a  N iem ieckę  L istę  N a ro d o w ą , trw a ją  bez 
p rzerw y . R zem ieśln ikom  P o lak o m  w p o ­
w iecie b ielsk im  o d eb ran o  np. w a rsz ta ty  p ra -  
i \r i w ysied lono  ich  do obozów  k o n c e n tra ­
c y jn y c h , obozów  p ra cy , w zględn ie  do  F ry -  
■ tu tu  koło Z or, R ac ib o rza , lu b  H e id eb reck  

g d z ie  p rzy d zie la  ich  się  g łów nie  do  p ra c  
lo ln y c h . w ysied lan ie  trw a  też  w pow . ż y ­
w ieckim  i w adow ickim .

W  Żyw cu po d czas „d o ży n ek "  nam iestn ik  
n i a ch t po lec ił , m ie jscow ym  w ładzom  b y  
m e w pisyw ały, n a  N L N  ty ch  P o la k ó w ,'k tó ­
rzy  p rzed  r. 1 9 3 9  zaan g ażo w an i b y l i 'p o l i -  
ty czm e i k tó rzy  m aję... w iększe g o sp o d a r-  
■s!wa. Mają_ oni zo stać  w ysied len i jeszcze 
w. c iąg u  najb liższe j zim y.

N ie  p y ta ją  się  o zgodę. — W  wielu g m i­
n ach  pow. żyw ieck iego  w ładze sam ow oln ie
x t? x t  y  n l e V ó r Y ? h  P olaków  do  g ru p y  IV  
N L N  „za. lo ja ln o ść  w s to su n k u  do pań stw a  
n iem ieck iego".

N a  teren ie  re jen c ji K atow ick ie j o sta tn io  
P rzy zn a je  się  członkom  IV  g ru p y  N L N  
pew ne u p faw nien ia , p rz y s łu g u ją ce  N iem -

N a z a ju trz  3  lis to p a d a  do O św ięcim ia  
p rzyw iez iono  w trze ch  w ag o n ach  b y d lęc y ch  
1 8 0  jeńców  bolszew ick ich , k tó ry c h  w no cy  
n a  5  bm . b ąd ź  ro z s trze la n o , b ąd ź  też  w y- 
t ru to  w k o m o rze  gazow ej.

S tan  liczebny  o bozu  ośw ięcim skieg-o w y­
nosił do  31 p aźd z ie rn ik a  b r. oko ło  7 5  ty ­
sięcy  o sób , łączn ie  z p rzeb y w a jący m i w o- 
bozie  Żydam i.

ZA O P Ó R  W  SP R A W IE  N L N

com , jak  k a rtk i żyw nośc iow e niem ieckie , 
o p o d a tk o w an ie  w ed łu g  staw ek  n iem iec­
k ich  i niższych) i op iekę  sp o łeczn ą  ro z sze ­
rzoną. M ężczyźni, członkow ie  te j g ru p y  w 
w ieku p o b o ro w y m , m a ję  b y ć  p o w ołan i do 
w ojska. N a  czas trw an ia  w o jny  ro d z in y  
w p isan e  do  g ru p y  IV  N L N  nie  z o s tan ą  w y­
s ied lo n e  ż d o ty ch czaso w eg o  m ie jsca  za ­
m ieszkania .

P o b ó r Po laków  do  w ojska trw a  n a  Ś lą­
sku  bez p rzerw y . N ie  oszczędza  się  naw et 
pracow ników  p rz em y su  zb ro jen iow ego . T a j­
ny  okólnik  R iis tu n g s  K om m ando  w K a to ­
w icach z 2 0  w rześn ia  b r. (nr. 4 0 5 0 /4 2 ) , p o ­
lec a ją cy  w szystk im  p o d leg ły m  so b ie  p rz e d ­
sięb io rs tw o m  zw olnienie  1 /3  za tru d n io n y ch , 
celem  po w o łan ia  ich  do  w ojska  K arty  p o ­
w ołan ia  m a ją  b y ć  d o ręczo n e  roczn ikom  
1 9 0 8  — 1 9 2 2 , z a tru d n io n y m  d o tą d  w p rz e ­
m yśle  zb ro jen iow ym . T erm in  w ykonaniu  
za rząd zen ia  u p ły n ą ł 7  p aźd z ie rn ik a  b. r. P o ­
w ołani m a ją  b y ć  p rzy d z ie len i do p o szcze ­
g ó ln y ch  fo rm ac y j w ed ług  n as tęp u jąc e g o  
k lucza: p iec h o ta  6 8 % , a r ty le r ia  1 8 % , p io ­
n ierzy  6 % , łąc zn o ść  4 % , słu żb a  z ao p a ­
trzen ia  4%.^ Z arząd zen ie  nie d o ty cz y  je d y ­
n ie  p rzed sięb io rs tw , p ro d u k u ją c y c h  nie- 
k tó re  ro d z a je  b ro n i (budow a i n ap raw a  ło~ 
dzi p o d w o d n y ch  i ich  częśc i, p ro d u k c ja  
d z ia ł sz tu rm o w y ch , a rm a te k  p rzec iw lo tn i­
c zy c h  ka lib ru  3  cm ., 3 ,7  cm .. Pak  4 0 , Pak 
4 3  i t. d.).

Poza  ty m  zarząd zen iem , p o b ó r p o w szech- 
m  obf j m ui e g łów nie  członków  g ru p y  I — 
III N L N , choć_ o s ta tn io  także  g ru p y  IV 

o iaz  ty ch , k tó ry m  jeszcze  członkostw a
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N LN  nie przyznano. Bez żadnych skrupu­
łów pow ołuje się- ogół Polaków do Ie rh -  
nische N othilfe oraz służby bezpieczeń­
stwa.

S tra ty  w śród pow ołanych do wojska 
Ślązaków są duże. Dzieje się tak dlatego, 
że oddziały śląskie są  często używ ane do 
szturmów. Tak np. p rzed  jednym  z ara­
ków na S talingrad w pew nym  pułku w y­
dano rozkaz „Ślązacy w ystąp". Sform owa­
no z nich g rupę szturm ow ą i rzucono do 
ataku.

Brak żyw ności i towarów jest dotkliwy. 
Posiadanie kartek  odzieżowych np. nie 
gw arantuje bynajm niej zaopatrzenia w o- 
dzież. Zasadniczo Polacy na Śląsku o trzy ­
m ują p rzydziały  żywności równe z N iem ca­
mi, w pow iatach zaś oświęcimskim, będziń­

skim, zawierciańskim  i żywieckim posiada­
ją  karty  żywnościowe z nadrukiem  „P", u- 
praw niające do kontyngentów , stanow iących 
5 0  — 75%  przydziałów  niemieckich.

Praca i płaca. — O d Polaków w ym aga się 
p racy  bardziej wytężonej i w ydajniejszej, 
niż od Niemców. Ó d pracodaw cy za czas 
choroby  urzędnik czy robotnik Polak nie 
o trzym uje w ynagrodzenia, dopiero po 8  
dniach choroby  przyznaje m u się św iad­
czenia ubezpieczalniane (Niem cy urzędnicy 
za czas choroby  pobierają  pensje norm al­
ne, robotn icy  zaś od 4 dnia choroby  po­
cząwszy). N orm a płacy jest dla Polaków 
bardzo niska i obciążona dużym i św iad­
czeniami socjalnym i, oraz specjalnym , 
15% podatkiem  „polskim ".

OLBRZYMIE A RESZTOW ANIA NA ŚLĄSKU

O d 9w rześnia do chwili obecnej trw ają 
na całym  Śląsku masowe aresztow ania, 
k tó re  „dotąd ob jęły  1 2 0 0  — '1 4 0 0  osób. 
M. in. aresztow ano: w pow. żywieckim od 
21 — 27 września 46  osób, w pow. biel­
skim 38 , katow ickim  (Mysłowice, Szopie­
nice, Niwka) 60 , w Świętochowicach 18 
osób; od 1 — 10 października w pow. ży­
wieckim 30 , bielskim 24, O święcim iu 20  
osób. W  centralnym  okręgu przem ysłow ym  
nie da się ustalić liczby aresztow anych, 
w iadomo jednak, że przeprow adzono m aso­
we aresztow ania.

A resztow anych wywozi się, do Oświęci­
mia, dokąd jednego tylko dnia, 30 .9  b. r.

z Żywca, Bielska i M ysłowic zwieziono oko­
ło 40 0  osób.

W yroki śm ierci. — 3 1 -letni M ichał D rze­
wiecki skazany został przez najw yższy try ­
bunał karny  Rzeszy na śm ierć za szpiego­
stwo. W yrok  wykonano przez powieszenie, 
przyczym  egzekucja odbyła się publicz­
nie. — W  dniu 13 .10  b. r. na śm ierć ska­
zani zostali przez sąd  doraźny w Katowi­
cach za handel _ łańcuszkowy, Ślązacy: 
Franciszek Bolek, Jan  Kowalczyk, A lek­
sander Ptasznik oraz Zdzisław i Feliks Si- 
cińscy.

W i e l k o p o l s k a .

1 20  POLAKÓW  ŚCIĘTO GILOTYNĄ W  SZEŚCIU TYGODNIACH

W yroki śm ierci w ydawane przez trzy  
poznańskie sądy doraźnć i sądy kapturow e 
G estapo w ykonuje gilotyna, um ieszczona 
w więzieniu poznańskim  przy  ul. M łyń­
skiej. N asilenie tych  egzekucyj wykonywa­
nych dwa razy  w tygodniu, jest ogrom ne. 
Są tygodnie, w k tó rych  ścina ona 40  i wię­
cej osób. O  wykonaniu w yroków ludność 
m iasta Poznania zaw iadam iana jes t wiel­
kimi afiszami, zaw ierającym i często dwa 
lub trzy  nazwiska skazańców  i tego rodza­
ju np. ogólnik: „oraz 26  innych"

W  czasie od 23 sierpnia do 9  paździer­
nika b r., t. j. w ciągu sześciu tygodni, 
afisze doniosły o w ykonaniu 120  wyroków 
śm ierci, w ydanych na Polaków. Jako uza­
sadnienie wyroków podaw ano działalność 
niepodległościow ą, sabotaż gospodarki wo­
jennej, nielegalny handel itd

Skazanie podoficera W . P. — Sąd doraź­
ny w Poznaniu skazał w październiku br. 
podoficera zawodowego W . P. Tadeusza 
Trzcińskiego na  śm ierć za to, że we wrze­

śniu 19 3 9  r. b ra ł udział w rozstrzelaniu 7 
N iem ców w Piotrkowie. Tenże sąd  na śm ierć 
skazał parobka Krawca za nieposłuszeństw o 
okazywane swej gospodyni N iem ce i d rob­
ne kradzieże.

Pewien pracow nik dużej niem ieckiej kan­
celarii adwokackiej, Polak takie poczynił 
w ciągu swej trzechletniej p raktyki zawo­
dowej spostrzeżenia: 1) m orale ludności
niem ieckiej bardzo niskie, m oc skandali, 
afer, korupcja  i pieniactw o itd.; w szystko 
to tuszuje się usilnie, by nie przedostało  
się do wiadomości publicznej; 2) istnieje 
ogi'om na niew spółm ierność w wymiarze 
sprawiedliwości wobec Polaków i Niemców, 
w ynikająca nie tylko z ducha ustaw odaw ­
stwa niem ieckiego, ale i postaw y sądów  
i palestry.

D rakońskie wyroki. — Przytaczam y kil­
ka świeżo zanotow anych przykładów  su ro ­
wości wyroków, w ydaw anych na ludność 
polską. — Pewna Polka z O strow a W lkp. 
skazana została na 5 m iesięcy obozu k a r­
nego za to , że u ś m i e c h n ę ł a  s i ę  do
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p rz ec h o d zą cy c h  u licę  jeńców . — N a  ty leż  
m iesięcy  obozu  k a rn eg o  sk azan o  in n ą  O s t-  
row iankę  za to , że  p o d a ła  w ięźniow i ś led - 
czem u b u łk ę . — Z a p o d a n ie  p a p ie ro sa  je ń ­
cowi są d  d o ra źn y  sk aza ł 1 5 - le tn ią  dziew ­
czy n k ę  n a .  3  m iesiące  o b o zu  karneg 'o . — 
C h ło p iec , p ra c u ją c y  w fa b ry c e  w ód m in e­
ra ln y c h  za nap ic ie  się  so k u  p o d c za s  p ra cy , 
sk a z an y  zo sta ł na  k ilka  m iesięcy  obozu 
k u rn eg o . K radzież  2  i p ó ł kg. s ian a  sp o w o ­
do w ała  k a rę  5  m iesięcy  obozu.

Ż ałoba  — p ro w okację ... W  O stro w ie  
W lkp . n a  p o sied zen iu  sp ó łdz ie ln i n iem iec­
k ich  u rzęd n ik ó w  ub ezp ieczaln i, je d e n  z 
N iem ców  z ażęd a ł w y d an ia  P o lak o m  zakazu  
no szen ia  ż a ło b y  po  z m a rły c h  w o b o zach  i 
sk a z an y c h  n a  śm ie rć  — g d y ż  je s t  to  p ro ­
w okow anie u czu ć  n iem ieck ich  i narzęd z ie  
p ro p a g a n d y  p o lity czn e j.

B arb arzy ń stw o ! — W  o sta tn ic h  ty g o d ­
n iach  n a  p ro w in c ji, ' a  tak że  w P o zn an iu  
w zyw a się  dzieci łO -le tn ie  do  p ra c y  p rzy  
w yb ie ran iu  k a rto fli itp . W  P o zn an iu  dzieci 
te  za tru d n io n e  sę  m. in. w H ali 'G ó rn o ś lą -  
skiej p rz y  so rto w an iu  w arzyw .

G ra n ica  w ieku, o d  k tó re j dziecko  po lsk ie  
o d d aw ać  m usi sw e siły  i p ra c ę  pań stw u

niem ieck iem u , je s t  co raz  n iższa. O d  la ta  
ub. r. u rz ęd y  p ra c y  p rz ep ro w a d z a ją  b ra n ­
kę p o lsk ich  1 2 -le tn ich  dzieci, k tó re  w y sy ła  
się  do  fa b ry k  am u n ic ji i p rz em y słu  ch em icz ­
nego . O b ecn ie  do p ra c y  p o w o łu je  się  ju ż  
dzieci 1 0 -le tn ie . To tak że  jed e n  ze śro d k ó w  
b io lo g iczn eg o  n iszczen ia  po lskości.

Lęk p rz ed  k ońcem  w ojny . —- P o d obn ie , 
jak  ju ż  p o p rz ed n io  na  P o m o rzu  — o becn ie  
u z b ra ja  się  n iem ieck ę  lu d n o ść  cy w ilną  w 
W ie lk o p o lsce . N iem co m , p rzy d z ie la  się  ró w ­
n ież  m ask i gazow e. C h o ć  w św ie tle ' u rz ę ­
d o w y ch  ośw iad czeń  ak c ja  ta  m a b y ć  p rz e ­
szko len iem  d ó  w alki z d e san to w cam i, w 
istocie  ro b i o n a  w rażen ie  lęku  p rz e d  ja ­
k im ś n a g ły m  u d e rzen iem  ze s tro n y  p o l­
skiej. R ów n o cześn ie  —1 zapew he d la  s te r ro ­
ry zo w an ia  Po laków , — ro zp u szcza  się  p o ­
g ło sk i o o d p raw ie  w y ższy ch  oficerów  SS w 
G d ań sk u , n a  k tó re j rzek o m o  p o stan o w io n o  
p rz y g o to w ać  za rzęd zen ia  w zm ożonego  te r ­
ro ru  n a  o k re s  p rze ło m o w y  (?). L u d n o ść  
p o lsk a  tłu m a cz y  so b ie  te  p o g ło sk i jak o  p ró ­
bę z as tra szen ia , k tó re  w d n iach  p rz e ło m o ­
w ych  sp ow odow ać m a  u k ry c ie  się  lu d n o śc i 
p o lsk ie j i w ten  sp o só b  o d w rócić  g ro ż ęc y  
N iem co m  odw et.

Z A PO W IE D Ź  A K C JI „Z N IE M C Z A JĄ C E J" W  W IE L K O P O L SC E ?

L uźne d o tą d  p ró b y  s to so w an eg o  indyw i­
du a ln ie  nacisk u  n a  lu d n o ść  p o lsk ą  w s p ra ­
wie N iem ieck iej L is ty  N a ro d o w e j zaczy n a ją  
p rz y b ie rać  c h a ra k te r  akcji b a rd z ie j p rz e ­

m y ś la n e j  i p lanow ej. W  o s ta tn ic h  ty g o d ­
n iach  o bserw ow ać m o żn a  w W ie lk o p o lsce  
w zm ożony  nac isk  w k ie ru n k u  w pisu  n a  listy  
„S tam m d eu tsćh ó w ", b ę d ąc e  sw o jeg o  ro ­
d za ju  p o d g ru p ą  „V o lk sd eu tsch ó w ". N a ­
cisk ten  s z c z e g ó ln ie , siln y  je s t  w W ie lk o ­
po lsce  po łu d n io w ej (ostrzeszow skie , k ęp iń ­
skie), zam ieszka łe j p rzez  lu d n o ść  ś ląską .

T em u sam em u  celow i „zn iem czen ia" s łu ­
żą  też  trw a ją ce  n ad a l o b jazd y  n iem ieck ich  
kom isji an tro p o lo g icz n y ch . Szczegółow e 
b ad an ia  k om isje  te  p rz ep ro w a d z a ły  o s ta ­
tn io  w S ierakow ie i M iędzychodzie , o raz  na 
te ren ie  W ie lkopo lsk i p o łu d n io w ej, zw łaszcza 
w okolicach  O strzeszo w a. P o n a d to  we 
W rześn i d o k o n an o  b a d a n ia  k ilku  ty s ięc y  
osób. R odziny  u zn an e  za n o rd y c zn e  n a k ła ­
n ia  się  do  w y jazdu  do  N iem iec, po zw ala ­
jąc  im zab rać  ru ch o m o śc i, zap ew n ia jąc  d o ­
b re  s tanow iska  itd. O  p o s ta w ie  lu d n o śc i 
p o lsk ie j w obec te j ak c ji m ów i p rz y k ła d  
.Pyzdr, gdz ie  n a  7 0 0  osób , u zn an y c h  za 
n o rd y k ó w  i zakw alifikow anych  na  w y jazd  
do R zeszy , n a  w y jazd  ten  zg odziły  się  4  
osoby.

Z am knięte  św ią tyn ie . — Z nielicznym i 
w y ją tk am i (dwa k o śc io ły  w P o zn an iu  i kil­
ka  n a  p row incji) k o śc io ły  w W ie lk o p o lsce  
s ą  zam knięte. W  o s ta tn im  czasie  zaznaczy ł 
się  w sp ra w a ch  re lig ii p o z o r n i e  ła g o d ­
n iejszy  ku rs . M. in. o fic ja ln ie  zezw olono na 
o tw arcie  kościo łów  w w ielu w siach  i m ia ­
steczk ach , z ty m , że  ksiąd z  m a do jeżd żać  

t do  n ich  na  jak iś  czas i o d p raw iać  n ab o żeń ­

stw a. W  p ra k ty c e  n ie zm ieniło  się  jed n ak  
nic, g d y ż  w ładze  m ie jscow e ig n o ru ją  na  
o g ó ł to  zarząd zen ie , tłu m acząc  się , że  n ie  
c h cą  d o p u szczać  do  sk u p ień  lu d n o śc i p o l­
skiej. Po w tó re  b ra k  księży  un iem ożliw ia 
o d p raw ian ie  n abożeństw . — W  niew ielu  
m ie jsco w o śc iach , gdz ie  k o śc io ły  s ą . d o tąd  
o tw arte , zm ien iono  czas o d p raw ian ia  n a b o ­
żeństw  n a  g o d z in y  od  5  — 9 , b y  zm usić 
lu d n o ść  do  p ra c y  n iedzielnej. Z ab ieran ie  
w ie rn y ch , w y c h o d zący ch  z k o śc io ła , do 
p ra c y  p rzy m u so w ej p o w ta rza  się  n o to ry ­
cznie. C zęs to  też  leg ity m u je  się  o so b y  w y­
ch o d zące  z k o śc io ła ; p o szu k u je  się  „V olks- 
d eu tsch ó w ", k tó ry m  nie w olno uczęszczać 
d o  kośc io łów  w espół z Po lakam i.

T e za rząd zen ia  o s trzem  sw ym  g o d zą  w 
is to tę  K o ścio ła  pow szech n eg o :

Z astraszający ' analfab e ty zm . — O  szkole 
p o lsk ie j d la  dzieci p o lsk ich  — r z e c z ' p ro ­
s ta  — nie  m a  m ow y. S ą  one  o b ję te  n au k ą  
w szkoln ic tw ie  n iem ieck im , ch o ć  w m in i­
malnymi ty lko  p ro cen c ie . O lb rzy m ia  w ięk­
szo ść  dz ieci ży je  p o za  szkołą. S tą d  a n a lfa ­
b e ty zm  ro śn ie  z ro k u  na  rok . M ia rą  jeg o  
je s t  fak t, że  w O s'trow ie W lkp . je s t  dziś już  
3  ty s iąc e  analfabetów .

O d c ięc ie  lu d n o śc i p o lsk ie j od jak ie jk o l­
w iek foym y ży cia  k u ltu rlan eg o , o d  książk i 
p o lsk ie j, p o w o d u je  k a ta s tro fa ln e  obniżen ie  
się  p oziom u um y sło w eg o , zw łaszcza  u  m ło ­
dzieży . N a sk u te k  k ilk a k ro tn y ch  p rzesied leń  
w m ieszkan iach  p o z o sta ło  zaledw ie k ilka 
książek  po lsk ich . W y m ien ia  się  je  w zajem ­
nie i c zy ta  po  k i l k a  r a z y  te  sam e 
książki d la  zasp o k o jen ia  g ło d u  słow a d ru - 
kowaneg'o.
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T o ł ó d z k i e .

ARESZTOWANIA I EGZEKUCJE

Obóz śmierci dla żydów.
Na terenie domeny państwowej pod Dą- 

biem nad Nerem (pow. Koło) . mieści się 
„Juden — Vernichtungslager". Od grud­
nia 1941 do października br. na teren te­
go obozu weszło i nie wróciło już zeń 
250 — 300 tysięcy żydów, głównie z woj. 
łódzkiego i częściowo z Niemiec.

Jak we wszystkich tego rodzaju obozach, 
przebywanie na terenie domeny w dużym 

' promieniu od zabudowanego barakami o- 
bozu, jest Polakom i osobom nieurzędo- 
wym surowo wzbronione.

Publiczne egzekucję. — Na terenie ho­
dowli jedwabników koło Sędziejewa (wła­
sność fabryki Rauscha z Pabjanic) powie­
szono przed jkilku tygodniami publicznie 
4 robotników za sabotaż.

Afisze rozlepione w Łodzi doniosły osta­
tnio o wykonaniu wyroków śmierci na 30 
Polakach za pracę niepodległościową. 
Wyroki wykonano we Wrocławiu. M. in. 
obejmowały one Łodzian: urzędnika skar­
bowego Fabiana Urbaniaka, rejenta Szfnid- 
ta, ppor. rez. Borowskiego, por. W. P. Li­

sa- Zygmunta i Dymitra Domczenko.
Poza tym egzekucji dokonano na: Flor­

czaku, Strojewskim, Taszu, Bednarku, Ku­
biaku, Siekierze, Rychliku, Jeruzelu, Ochli- 
ku, Strzelczyku, W ojtasiku, Markowskim, 
Lasocie, Gabarkiewiczu, Kwaśniewskim, Gra­
laku, Wesołku, Droszczyku, Pietrzaku, Ko- 
zaneckim i Brodzińskim.

Aresztowania. — Na terenie rzeźni łódz­
kiej aresztowano przed dwoma tygodnia­
mi 35 osób. Powód nieznany.

Po trzech latach... — Przed dwoma ty­
godniami władze szkolne okręgu łódzkie­
go zwróciły się z wezwaniem do niemiec­
kiego nauczycielstwa, mającego , uczyć 
dzieci polskie, by zgłaszało się na otwarło 
w tym celu listy. Przewiduje się — choć 
w nieokreślonym bliżej terminie i niezna - 
nej formie — rozpoczęcie nauki szkolnej 
dzieci polskich.

- Obóz niemczący dla wpisanych na NLN 
znajduje się w Turczynku pod Łodzią. Na 
terenie woj. łódzkiego wzrósł ostatnio na ­
cisk na ludność polską, by zapisywała się 
na listy „Stammdeutschów".

P o m o r z- e.

NIEDWUZNACZNA POSTAWA „ZNIEMCZONEJ" LUDNOŚCI POMORZA

Mimo, iż los opornych, którzy nie wpi­
sali się na NLN jest znany — coraz licz­
niejsze są na Pomorzu wypadki skreśleń 
z NLN przez władze niemieckie. Dzieje 

się to na skutek postawy, jaka zajmuje 
przymusowo „zniemczona" ludność polska 
wobec, włożonych na nią obowiązków. Do 
zatargów z władzami niemieckimi dochodzi 
więc m. in. na tłe żądania, by zniemczyć 
imiona dzieci, by uczęszczać na kursy i ćwi­
czenia SA, pobierać lekcje języka niemiec­
kiego itd. Ludność' zarządzenia te bojkotu­
je, bądź też wręcz odmawia ich wykona­
nia — narażając się tym samym najpierw 
ha wysokie kary pieniężne, a w dalszej 
perspektywie na skreślenie, z NLN, możli- 
wrość aresztowania, utratę pracy, wysiedle­
nie, czy obóz koncentracyjny.

Ze swej strony władze niemieckie doko­
nują również selekcji świeżo wyproduko­
wanych „Volksdeutschów". Mianowicie po­
śród przymusowo, czy pod działaniem ter­
roru wpisanych na NLŃ osób znalazła się 
też część właścicieli nieruchomości, zakła­
dów, gruntów, warsztatów itp. Zgodnie ze 
statutem NLN i rozporządzeniami wyko­
nawczymi Himmlera, własność ta — skon­

fiskowana im poprzednio jako Polakom — 
winna w zasadzie do nich wrócić. To je­
dnak nie leży w intencjach niemieckich, 
które radeby nałożyć na „zniemczonych" 
wszt^stkie. obowiązki, ograniczając równo­
cześnie ich uprawnienia do minimum. 
Z powstałym zagadnieniem uporano się 
więc w ten sposób, że wszystkie te osoby 
skreśla sią z NLN.

Branka Polaków do wojska nie ogranicza 
się na Pomorzu jedynie do -mężczyzn wpi­
sanych na NLN. Nierzadkie są wypadki 
wcielania do armii niemieckiej osób, które 
odmówiły wpisu do niemczyzny. Żadne 
protesty nic tu nie znaczą.

Żniwo sądów doraźnych. — W  dniu 
12.10 br. wykonano wyrok śmierci na o- 
sobach Ludwika Zuprycha i Brunona Ko­
walskiego, skazanych przez sąd doraźny w 
Gdańsku na śmierć, za nielegalne posiada­
nie i przechowywanie broni, pochodzącej 
z magazynów Mob. armii polskiej. — Sąd 
doraźny w Grudziądzu skazał przed dwoma 
tygodniami na śmierć Polaka Stasińskiego 
za handel łańcuszkowy. — Podczas próby 
ucieczki, zastrzelony został w Toruniu 36- 
letni Jerzy Jakubowski.
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O k r ę g - C i e c h a n o w s k i .

SZUBIENICE W  OKRĘGU CIECHANOW SKIM

Pod koniec września br. w ykonano w kil­
ku m iejscowościach (Płock, Rościszew, Bo­
dzanów) tej części okręgu C iechanow skie­
go, k tóra obecnie tw orzy w ram ach Prus 
W schodnich w łasną re je iitję  — egzekucje 
publiczne. Powieszono ogółem  40  Polaków 
spośród  180  aresztow anych w kwietniu i 
m aju br. pod zarzutem  p racy  niepodległoś­
ciowej.

Z pozostałych 140  osób — 6 0  zwolniono, 
o reszcie brak wiadomości.

W yludnione miasta. — W rażenie w ym ar­
łych spraw iaj? takie m iasta okręgu, jak 
Sierpce, Rypin, które opróżnione zostały 
do jednej czw artej ludności przez wysie­
dlanie, zlikwidowanie żydów, wywożenie 
na roboty  itp. S ierpce np. liczące przed woj­
ną 11 tys. mieszkańców (w tym  4 tys. ży­
dów) zamieszkuje obecnie około 2 tys. Po­
laków i 1 tys. Niemców. R ypin, posiadają­
cy  przed wybuchem  wojny około 12 tys. 
ludności (w tym  1/3 żydów) dziś liczy oko­
ło 3 tys. Polaków i 2 tys. Niemhpw.

M iasta te  są  typow ym  przykładem  wy­
niszczającej polityki i gospodarki N iem ­
ców, zwłaszcza, iż w ram ach wielkich p la­
nów przebudow y, całe partie  domostw  zo­
stały  w nich zburzone.

Księża robotnikam i... — Po zlikwidowa­
niu istn iejących dotąd  przy b iurach  p a ra ­
fialnych urzędów stanu cywilnego, urzędy 
pracy zakwalifikowały księży jako robo t­
ników i wydały im karty  pracowników fi­
zycznych.

Przeciętnie biorąc, na terenie okręgu za­
mknięto około dwu trzecich kościołów, za­
m ieniając je  na m agazyny. N abożeństw a 
dla ludności odpraw iają się w yłącznie w

niedzielę, za w yjątkiem  okresów wzmożo­
nych p rac  ro lnych (żniwa, kartofle) oraz 
robót publicznych (budowa dróg, u p rzą ta ­
nie śniegu), kiedy to naw et w niedziele 
św iątynie m uszą być zamknięte, by nie od­
ryw ały ludności polskiej od przym usow ej 
pracy.

Szkolnictwo nie istnieje dla dzieci pol­
skich w żadnej formie. Roczniki dzieci, 
k tóre od 1 9 3 9  r. winna nauczaniem  obrać 
szkoła — to analfabeci, u  kilku zaś rocz­
ników poprzednich  obserw uje 'się analfa­
betyzm  pow rotny. N a terenie okręgu skon­
fiskowane zostały wszystkie książki polskie, 
naw et stanow iące w łasność pryw atną ro ­
dzin , czy uczniów.

Pruskie rugi. — C oraz pow szechniej­
szym  zjawiskiem jest usuwanie Polaków z 
posad, w arsztatów  itp. Dzieje się to głów ­
nie wskutek braku  towarów, surow ca i wy­
nikłej stąd  w egetacji wszelkiego typu  p la­
cówek i biur. Z redukow anych Polaków wy­
wozi się do Rzeszy. Usuwa się również Po­
laków kierowników większych gospodarstw , 
Vi.ó*zy do tąd  pełnili funkcje adm inistrato­
rów czy rządców. — Stan rolnictwa i jego 
w ydajności jest bez porów nania niższy, 
ń iż by ł w ram ach g'ospodarki polskiej, m i­
mo dużych inwestycji, przeprow adzanych 
przez Niemców (zwłaszcza w zakresie do­
staw y _ nawozów sztucznych). sklepach 
brak  jest dosłownie w szystkiego. O  kup­
nie garnka, czy nawet grzebienia nie ma 
co m arzyć. — W  ostatnim  czasie zlikwido­
wano resztę polskich sklepików wiejskich. 
O becnie już na terepie tego okręgu nie 
ma ani jedneg’o sklepu, stanow iącego wła­
sność Polaka.

ZIEMIE ZACHODNIE — TO PIERWSZY FRONT NASZEJ WALKI!


